
Czas mo dli twy i ci szy
Okres wa ka cji nie mo że być cza sem

bez Bo ga i mo dli twy, bo sta nie się cza -
sem grze chu i du cho wej śmier ci. W ten
spo sób za miast od po czyn ku bę dzie my
do świad czać znu że nia i przy gnę bie nia
a po kój ser ca za mie ni się w nie po kój
i tro skę. Bóg pra gnie, aby czas na sze go
od po czyn ku wzmac niał na sze si ły du -
cho we i przy no sił w na szym ży ciu jak
naj ob fit sze owo ce. Moż li we jest to tyl ko
wte dy, kie dy przez mo dli twę i ży cie sa -
kra men tal ne two rzy my ży wą wspól no tę
z Bo giem: Kto trwa we Mnie, a Ja w nim,
ten przy no si owoc ob fi ty, po nie waż beze
Mnie nic nie mo że cie uczy nić (J 15,5).

Dro gie dzie ci. Niech ten czas bę dzie
dla was cza sem mo dli twy i ci szy. Mat ka
Naj święt sza wska zu je, że win ni śmy łą -
czyć mo dli twę i ci szę. Tak jak Je zus, któ -
ry pod czas swo jej dzia łal no ści usu wa się
osob no na miej sce mo dli twy (Mt 14,13)
po win ni śmy do świad czać, że prze strze -
nią mo dli twy jest ci sza. W mil cze niu
moż na wsłu chać się w Bo ży Głos, któ ry
au ten tycz nie prze mie nia na sze ży cie
i kształ tu je na szą du cho wą wy obraź nię.
Głę bo ko w ser cu otwórz my się na sło wo
Je zu sa: Przyjdź cie do Mnie wszy scy, któ -
rzy utru dze ni i ob cią że ni je ste ście, a Ja
was po krze pię. Weź cie mo je jarz mo
na sie bie i uczcie się ode Mnie, bo je stem
ci chy i po kor ny ser cem, a znaj dzie cie
uko je nie dla dusz wa szych (Mt 11,28-29).

Niech od pocz nie wa sze cia ło i duch,
niech trwa ją w mi ło ści Bo żej. Je zus kie -
ru je do swo ich Apo sto łów sło wa, któ re
tak do brze har mo ni zu ją z orę dziem Ma -
ryi: Pójdź cie wy sa mi osob no na miej sce
pu styn ne i wy pocz nij cie nie co!
(Mk 6,31). W prze strze ni ci szy i mo dli -
twy moż li we jest do świad cze nie Bo żej
mi ło ści, któ ra przy no si czło wie ko wi
praw dzi we uko je nie cia ła i du cha. „Nie -
spo koj ne jest ser ce czło wie ka, do pó ki nie
spo cznie w Bo gu” (św. Au gu styn). 

Od po czy nek fi zycz ny w spo sób har -
mo nij ny wi nien łą czyć się z od po czyn -
kiem du cho wym. Tyl ko wte dy zro dzi się
w czło wie ku go rą ce pra gnie nie Bo ga,
któ ry jest Mi ło ścią: Jak ła nia pra gnie wo -
dy ze stru mie ni, tak du sza mo ja pra gnie
Cie bie, Bo że! (Ps 42,2); Bo że, Bo że mój,
Cie bie szu kam; Cie bie pra gnie mo ja du -
sza, za To bą tę sk ni mo je cia ło, jak zie mia
ze schła, spra gnio na, bez wo dy (Ps 63,2).

Po zwól cie mi ko cha ne dzie ci pro wa -
dzić was, otwórz cie wa sze ser ca Du cho wi
Świę te mu, aby wszel kie do bro, któ re jest
w was za kwi tło i wy da ło plon sto krot ny.
Wzo rem uka zu ją cym nam jak łą czyć mo -
dli twę i ci szę jest Mat ka Naj święt sza:
Lecz Ma ry ja za cho wy wa ła wszyst kie te
spra wy i roz wa ża ła je w swo im ser cu
(Łk 2,19). Ma ry ja jest Prze wod nicz ką,
któ ra wska zu je wła ści wą dro gę do
Swojego Sy na. W ca łej na szej wol no ści
po zwól my się Jej pro wa dzić i głę bo ko
w ser cu wsłu chaj my się w Jej sło wa:
Uczyń cie wszyst ko, co kol wiek wam po wie
mój Syn (J 2,5). Tak jak Jej ser ce by ło cał -
ko wi cie za nu rzo ne w Du chu Świę tym,
tak po trze ba tak że, aby na sze ser ca otwie -
ra ły się na Je go obec ność. Ma ry ja w każ -
dym z nas po tra fi do strzec do bro, któ re
w wol no ści Dzie ci Bo żych po win ni śmy
w na szym ży ciu nie ustan nie roz wi jać.
W Du chu Świę tym na sze ży cie bę dzie
mo gło pięk nie roz kwi tać i owo co wać: mi -
ło ścią, ra do ścią, po ko jem, cier pli wo ścią,

uprzej mo ścią, do bro cią, wier no ścią, ła -
god no ścią i opa no wa niem (Ga 5,22-23).

Roz po czy naj cie i kończ cie dzień mo dli -
twą ser ca. Dzię ku ję wam, że od po wie dzie -
li ście na mo je we zwa nie. Każ dy dzień po -
wi nien roz po czy nać się i koń czyć mo dli -
twą ser ca, w któ rej Bo gu wy ra ża my
wdzięcz ność za dar ży cia i za czas, w któ -
rym mo że my do świad czyć Je go Mi ło ści
do każ de go z nas. Kie dy bu dzi my się ra no
ze snu uczyń my znak krzy ża dzię ku jąc Bo -
gu za sen i ofia ro wu jąc się Mu przez rę ce
Ma ryi na no wy dzień. Kie dy kła dzie my się
spać dzię kuj my za czas da ny nam przez
Bo ga prze pra sza jąc za wszyst kie na sze
grze chy uczy nio ne my ślą, mo wą, uczyn -
kiem i za nie dba niem. Za nu rzaj my na szą
mo dli twę w prze strze ni ci szy, w któ rej
usły szeć mo że my Sło wo sa me go Bo ga.
Niech na sza mo dli twa nie bę dzie tyl ko
mo dli twą warg, ale mo dli twą ser ca, któ re
czu je puls bi ją ce go Ser ca Ma ryi w prze -
strze ni Mi ło ści – Oj ca, Sy na i Du cha
Świę te go. Amen. 

Ks. Mi ro sław S. Wró bel

283

Echo Medziugorja

Echo Maryi Królowej Pokoju
„Echo Maryi Królowej Pokoju”, 31-419 Kraków, ul. Kwartowa 24/U1

tel./fax (+48) 12 413-03-50, e-mail: echo@ceti.pl  ISSN 1507-062XSierpień  2011

Orę dzie z 25 lip ca 2011r. 

„Dro gie dzie ci. Niech ten czas
bę dzie dla was cza sem mo dli twy
i ci szy. Niech od pocz nie wa sze
cia ło i duch, niech trwa ją w mi -
ło ści Bo żej. Po zwól cie mi ko cha -
ne dzie ci pro wa dzić was, otwórz -
cie wa sze ser ca Du cho wi Świę te -
mu, aby wszel kie do bro, któ re
jest w was za kwi tło i wy da ło
plon sto krot ny. Roz po czy naj cie
i kończ cie dzień mo dli twą ser ca.
Dzię ku ję wam, że od po wie dzie li -
ście na mo je we zwa nie”. 

Efez – Fi gur ka Mat ki Bo żej wi ta ją cej 
przy by łych Piel grzy mów do Domku Zaśnięcia 

Pa nie, daj mi zdro wie cia ła
i po go dę du cha, by je za cho wać.
Pa nie, daj mi do bre tra wie nie
a tak że coś do prze tra wie nia.
Pa nie, daj mi pro sty umysł,
bym umiał gro ma dzić skar by
ze wszyst kie go, co do bre,

i abym się nie prze ra żał
na wi dok zła, ale bym po tra fił
wszyst ko do brze zro zu mieć.
Daj mi ta kie go du cha,
któ ry by nie znał znu że nia,
szem ra nia, wzdy cha nia, skar gi,
i nie po zwól, bym się zbyt nio

za drę czał tą rze czą tak za wa dza ją cą,
któ ra się na zy wa mo im „ja”.
Pa nie, daj mi po czu cie do bre go hu mo ru.
Udziel mi ła ski ro zu mie nia żar tów,
abym po tra fił od kryć w ży ciu odro bi nę
ra do ści i mógł spra wiać ra dość in nym.

św. To masz Mo re

Mo dli twa o do bry hu mor



Je zus wy ko rzy stu jąc grę słów (gr.
pe tros – Piotr i pe tra – ska ła) na zy wa
Pio tra ska łą. Na zwa ta we wcze śniej -
szym kon tek ście okre śla ła fun da ment,
na któ rym wzno si się bu dow la tych, któ -
rzy słu cha ją i wpro wa dza ją w ży cie Sło -
wo Bo że – Mt 7,24-25 – Każ de go więc,
kto tych słów mo ich słu cha i wy peł nia je,
moż na po rów nać z czło wie kiem roz trop -
nym, któ ry dom swój zbu do wał na ska le.
Spadł deszcz, wez bra ły po to ki, ze rwa ły
się wi chry i ude rzy ły w ten dom. On jed -
nak nie ru nął, bo na ska le był utwier dzo -
ny. W Sta rym Te sta men cie ska ła by ła
przy mio tem sa me go Bo ga: 

Pwt 32,4 – On Ska ła, dzie ło Je go do -
sko na łe, bo wszyst kie dro gi Je go są
słusz ne; On Bo giem wier nym, a nie
zwod ni czym, On spra wie dli wy i pra wy; 

Iz 17,10 – Za po mnia łeś Bo ga, twe go
Zba wi cie la, i nie pa mię ta łeś o Ska le twej
obro ny. Dla te go sa dzisz roz kosz ne sa -
dzon ki i roz sie wasz ob ce ro śli ny. 

Je zus po rów nu je do ska ły nie tyl ko
imię Pio tra, lecz przede wszyst kim je go
po sta wę wia ry. W ten spo sób Piotr – dzię -
ki wie rze w moc i w ła skę Bo żą – sta je się
ska łą dla ca łej wspól no ty Ko ścio ła. Ar chi -
tek tem i ka mie niem wę giel nym Ko ścio ła
jest sam Chry stus. Praw da ta w spo sób
ob ra zo wy zo sta je wy ra żo na w 1 Li ście
św. Pio tra – 2,4-5 – Zbli ża jąc się do Te go,
któ ry jest ży wym ka mie niem, od rzu co nym
wpraw dzie przez lu dzi, ale u Bo ga wy bra -
nym i dro go cen nym, wy rów nież, ni by ży -
we ka mie nie, je ste ście bu do wa ni ja ko du -
cho wa świą ty nia, by sta no wić świę te ka -
płań stwo, dla skła da nia du cho wych ofiar,
przy jem nych Bo gu przez Je zu sa Chry stu -
sa. Je zus prze ka zu je swym uczniom orę -
dzie zwy cię stwa i na dziei, że żad ne zło
nie bę dzie w sta nie znisz czyć tak trwa łej
bu dow li. Bra my pie kiel ne (dosł. bra my
Ha de su) ozna cza ją sza ta na, któ ry dzię ki
mo com zła pra gnie od cią gać ludz kość
od Bo ga i szczę ścia wiecz ne go wpro wa -
dza jąc ją w śmierć grze chu. 

Piotr ja ko ska ła otrzy mu je obiet ni -
cę klu czy kró le stwa nie bie skie go,
dzię ki któ rym bę dzie mógł otwie rać lub
za my kać wstęp do wspól no ty Ko ścio ła.

Z wcze śniej sze go kon tek stu mo że my
wnio sko wać, że wia ra Pio tra sta je się
klu czem otwie ra ją cym kró le stwo Bo że.
W ob ra zie tym Ko ściół ja wi się ja ko bra -
ma wio dą ca do kró le stwa nie bie skie go.
Piotr otrzy mu je tak że wła dzę „zwią zy -
wa nia i roz wią zy wa nia” po le ga ją cą
na de cy do wa niu co jest zgod ne z za my -
słem Bo żym, a co się je mu sprze ci wia.
W li te ra tu rze ra bi nac kiej „zwią zy wa nie”
i „roz wią zy wa nie” by ły sto so wa ne ja ko
ter mi ny tech nicz ne za rów no w dzie dzi -
nie dys cy pli nar nej („wią zać” zna czy ło
eks ko mu ni ko wać a „roz wią zać” – cof -
nąć eks ko mu ni kę) jak i w dzie dzi nie
dok try nal nej („wią zać” zna czy ło ogło sić
ja ko za bro nio ne a „roz wią zać” = ogło sić
ja ko do zwo lo ne). 

Piotr w ten spo sób ma za da nie au ten -
tycz ne go wy ja śnia nia i od róż nia nia te go,
co jest zgod ne lub nie zgod ne z wia rą.
De cy zje Ko ścio ła pod prze wod nic twem
Pio tra na zie mi zo sta ną po twier dzo ne
au to ry te tem Bo ga w Nie bie. Ko ściół sta -
je się prze strze nią pro wa dzą cą do kró le -
stwa Bo że go, w któ rej na stę pu je zwy cię -
stwo nad wszel ki mi mo ca mi zła
i nad śmier cią mo cą od ku pień cze go
dzie ła Je zu sa Chry stu sa. 

Dia log Je zu sa ze swy mi ucznia mi
pod Ce za reą Fi li po wą wska zu je na głę -
bo ką re la cję Mi strza do ota cza ją cych Go
osób. Je zus pierw szy roz po czy na ten dia -
log pro wo ku jąc uczniów do po szu ki wa -
nia głęb szych od po wie dzi. Szu ka jąc od -
po wie dzi na py ta nie Je zu sa ucznio wie
mo gą wcho dzić głę biej w ta jem ni cę Bo -
ga i czło wie ka. Okre śla jąc toż sa mość Je -
zu sa ucznio wie po tra fią le piej roz po znać
swo ją wła sną toż sa mość. Peł ne wia ry
wy zna nie Szy mo na Pio tra stwier dza ją ce,
że Je zus jest Me sja szem i Sy nem Bo żym
umoż li wia Pio tro wi wie dzę o je go wła -
snej funk cji i toż sa mo ści (ska ła Ko ścio ła,
klu cze kró le stwa Bo że go, wła dza zwią -
zy wa nia i roz wią zy wa nia). 

Szy mon Piotr zo sta je na zwa ny bło -
go sła wio nym/szczę śli wym, gdyż w dia -
lo gu z Je zu sem nie opie ra się na swo ich
ludz kich si łach („cia ło i krew”), lecz
na ob ja wie niu Oj ca, któ ry jest w nie bie.
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Wy zna nie Pio tra 
a mo je wy zna nie – 2

Od po wiedź Pio tra re asu mu je
wszyst kie do tych cza so we tek sty me -
sjań skie Sta re go Te sta men tu (zob. np. Iz
9,6-7; 11,1-10; Ps 2). Choć Piotr na zy wa
Je zu sa Me sja szem, to jed nak ro zu mie
ten ter min po ludz ku, zu peł nie od mien -
nie niż Je zus, o czym świad czy póź niej -
szy kon tekst. Od te go wy zna nia do przy -
ję cia Je zu sa w peł nym bla sku ta jem ni cy
pas chal nej dzie li Pio tra i uczniów jesz -
cze da le ka dro ga. Mu szą oni do ko nać
wy sił ku, aby zwią zać ter min Me sjasz
z ta jem ni cą cier pie nia i śmier ci Je zu sa. 

Na zy wa jąc Je zu sa Me sja szem Piotr
uży wa tak że dru gie go okre śle nia – Syn
Bo ga ży we go. W od nie sie niu do Je zu sa
uży wa ter mi nu hy ios z ro dzaj ni kiem
wska zu jąc na szcze gól ną re la cję Oj ca
i Sy na. W tek ście Ewan ge lii ter min hy -
ios od no si się wy łącz nie do Je zu sa.
Ucznio wie są okre śla ni grec kim ter mi -
nem tek na, któ ry zna czy „dzie ci”. Wi dać
tu istot ną róż ni cę mię dzy re la cją Oj ciec
– Syn a re la cją Oj ciec – ucznio wie/dzie -
ci. Oj ciec jest Bo giem ży wych
(Mt 22,32 – Ja je stem Bóg Abra ha ma,
Bóg Iza aka i Bóg Ja ku ba? Bóg nie jest
Bo giem umar łych, lecz ży wych). 

Od po wiedź Je zu sa na wy zna nie
Szy mo na Pio tra jest bar dzo bo ga ta
w treść. Nie jest ona wspo mi na na przez
in ne Ewan ge lie. Roz po czy na się ona
od okre śle nia Pio tra grec kim ter mi nem
ma ka rios, któ ry ozna cza „szczę śli wy,
bło go sła wio ny”. Szczę ście Pio tra po le ga
na tym, że wy zna jąc wia rę w Sy na ma
moż li wość wej ścia do kró le stwa Oj ca.
Otrzy mu je on ob ja wie nie Bo że, któ re za -
kry te jest przed mą dry mi i roz trop ny mi.
Je zus pod kre śla, że wy zna nie Szy mo na,
sy na Jo ny moż li we by ło nie dzię ki ludz -
kiej mo cy, lecz dzię ki ob ja wie niu Oj ca
nie bie skie go. Piotr dzię ki wie rze otwie ra
się na dar Bo że go ob ja wie nia. To je mu
Oj ciec ze chciał ob ja wić ta jem ni cę Sy na
(Mt 11,27 – Nikt też nie zna Sy na, tyl ko
Oj ciec, ani Oj ca nikt nie zna, tyl ko Syn,
i ten, ko mu Syn ze chce ob ja wić). 

WIERZCIE I ŻYJCIE SŁOWEM BOŻYM
„Dro gie dzie ci! Dziś zno wu wzy wam was, aby ście nie śli Ewan ge lię wa szym ro dzi nom.

Nie za po mi naj cie, dro gie dzie ci, o czy ta niu Pi sma Świę te go. Umieść cie je na wi docz nym
miej scu, a swo im ży ciem świadcz cie, że wie rzy cie i ży je cie sło wem Bo żym...” – 25.01.2006 r.



Tyl ko ta ka po sta wa pro wa dzi do wzno -
sze nia bu dow li na ska le, któ rej żad ne
prze ciw no ści nie mo gą za gro zić. Od po -
wiedź Pio tra ja wi się ja ko wy zna nie
wia ry wspól no ty pier wot ne go Ko ścio ła
a je go funk cja po le ga na by ciu ska łą,
na któ rej jest bu do wa na wspól no ta wy -
zna ją ca wia rę w Je zu sa ja ko Me sja sza
i Sy na Bo że go. Py ta nie Je zu sa ma cha -
rak ter kon kret ny i oso bi sty. Jest ono
skie ro wa ne do każ de go z nas. 

Je zus py ta Cie bie i mnie – za ko go
mnie uwa żasz? Po waż na i szcze ra od po -
wiedź na to py ta nie po wo du je głę bo kie
kon se kwen cje dla ca łe go na sze go ży cia.
Nie wy star czy tu przy to czyć po wszech -
nie pa nu ją cych opi nii. Po sta wa Pio tra
uczy, że od po wiedź ta jest moż li wa tyl ko
wów czas, gdy czło wiek po rzu ci ego izm
i py chę, a otwo rzy się na Bo że ob ja wie -
nie obec ne w ca łej peł ni we wspól no cie
Ko ścio ła. Od od po wie dzi na to py ta nie
za le ży głęb sze spoj rze nie na rze czy wi -
stość, lep sze zro zu mie nia sen su cier pie -
nia i ce lu na szej ludz kiej eg zy sten cji.

Ks. prof. dr Mi ro sław S. Wró bel – KUL

Oj ciec ca łej ludz ko ści
W ksią żecz ce: Oj ciec mó wi do Swo ich

dzie ci, wy da nej na pra wach rę ko pi su Mat -
ki Eu ge nii Ra va sio, któ rą do kład nie
przed sta wia li śmy w Echu 271 w sierp niu
ubie głe go ro ku, są przed sta wio ne pra gnie -
nia Bo ga Oj ca. W związ ku z tym, że
w tym ro ku pierw sza nie dzie la sierp nia
przy pa da siód me go, pra gnie my po wró cić
do te go te ma tu. Oto co mó wi Bóg Oj ciec:

„Aby być zna nym, ko cha nym i szcze -
gól nie czczo nym nie pro szę o nic nad -
zwy czaj ne go. Oto, cze go je dy nie chcę:

1) Pra gnę, że by je den dzień lub przy -
naj mniej jed na nie dzie la by ła po świę -
co na dla uczcze nia Mnie w szcze gól ny
spo sób ja ko OJ CA CA ŁEJ LUDZ -
KO ŚCI. Chciał bym, aby to świę to mia -
ło wła sną Mszę św. i ofi cjum. Nie trud -
no zna leźć tek sty w Pi śmie Świę tym.
Je że li pra gnie cie od dać Mi tę szcze gól -
ną cześć w nie dzie lę, wy bie ram pierw -
szą nie dzie lę sierp nia; je że li w dzień
po wsze dni, chciał bym, aby to był za -
wsze siód my dzień te goż mie sią ca.

2) Pra gnę, że by ca łe du cho wień stwo
zo bo wią za ło się roz wi jać ten kult,
a przede wszyst kim, by po ma ga ło lu -
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Z ˚ycia KoÊcio∏a

dziom po zna wać Mnie ta kim ja kim je -
stem i ja ki za wsze bę dę wo bec nich, to
zna czy że je stem Oj cem naj czul szym
i naj bar dziej ko cha ją cym ze wszyst -
kich oj ców.

3) Pra gnę, aby wpro wa dzo no Mnie
do wszyst kich ro dzin, do szpi ta li, rów nież
do warsz ta tów i urzę dów, do ko szar, do sal
ob rad – gdzie po dej mu ją de cy zje mi ni stro -
wie państw – wresz cie wszę dzie tam,
gdzie znaj du ją się Mo je stwo rze nia, choć -
by tyl ko jed no! Chcę, aby wi dzial nym
zna kiem Mo jej nie wi dzial nej obec no ści
był ob raz* (dla Czy tel ni ków Echa (i dla
po zo sta łych chęt nych) od da je my do dys -
po zy cji moż li wość na by cia ob ra zów -ikon
o roz mia rach: B -4 (5zł) i B -5 (4zł)), uka -
zu ją cy, że rze czy wi ście je stem tam obec -
ny, tak aby lu dzie wy ko ny wa li wszyst kie
czyn no ści pod okiem swe go Oj ca. Ja bę -
dę czu wał nad każ dą isto tą, któ rą stwo rzy -
łem i przy spo so bi łem ja ko wła sne
dziec ko. W ten spo sób wszyst kie Mo je
dzie ci bę dą nie ja ko pod okiem swe go czu -
łe go Oj ca. Nie wąt pli wie i te raz je stem
wszę dzie, ale chciał bym być przed sta wia -
ny w za uwa żal ny i kon kret ny spo sób!

4) Pra gnę, że by w cią gu ro ku du cho -
wień stwo i wier ni wy ko ny wa li na Mo ją
cześć pew ne na boż ne prak ty ki, nie za nie -
dbu jąc swo ich zwy kłych za jęć. Chcę, aby
Moi ka pła ni bez lę ku szli wszę dzie,
do wszyst kich na ro dów i nie śli lu dziom
pło mień Mo jej oj cow skiej Mi ło ści. Wów -
czas du sze zo sta ną oświe co ne, po zy ska ne
nie tyl ko spo śród nie wier nych lecz tak że
ze wszyst kich sekt, któ re nie po cho dzą
od praw dzi we go Ko ścio ła. Tak, niech rów -
nież i ci lu dzie – któ rzy rów nież są Mo imi
dzieć mi – zo ba czą, jak pło nie przed ni mi
ten pło mień, niech po zna ją praw dę, niech
ją przyj mą i niech wpro wa dzą w ży cie
wszyst kie cno ty chrze ści jań skie.

5) Chciał bym w szcze gól ny spo sób
być czczo ny w se mi na riach, w no wi cja -
tach, w szko łach i w in ter na tach, aby
wszy scy – od naj mniej sze go do naj więk -
sze go – mo gli Mnie po znać i ko chać ja -
ko swe go Oj ca, Stwo rzy cie la i Zbaw cę.

6) Niech ka pła ni pil nie szu ka ją w Pi -
śmie Świę tym te go, co po wie dzia łem
w daw nych cza sach, a co do tąd po zo sta -
ło nie zna ne i od no si się do czci, któ rą
pra gnę od bie rać od lu dzi. Niech pra cu ją
też, by Mo je pra gnie nia i Mo ja Wo la do -
tar ły do wszyst kich wier nych
i do wszyst kich lu dzi, okre śla jąc to, co
po wiem do wszyst kich lu dzi ogól nie,
oraz do wszyst kich ka pła nów, za kon ni -
ków i za kon nic w szcze gól no ści. Są to

du sze, któ re wy bie ram, aby skła da ły mi
wiel ki hołd, więk szy niż lu dzie świec cy. 

Oczy wi ście, osią gnię cie peł nej re ali za cji
pla nów – któ re ob my śli łem dla ludz ko ści
i któ re da łem im po znać – bę dzie wy ma -
ga ło cza su! Za do wo li Mnie jed nak je den
dzień – tak, je den dzień mo dlitw i wy rze -
czeń wspa nia ło myśl nych dusz, któ re po -
świę cą się dla te go dzie ła Mo jej Mi ło ści.
Bę dę cię bło go sła wił, sy nu Mój umi ło wa -
ny, i od pła cę ci sto krot nie za wszyst ko, co
uczy nisz dla Mo jej chwa ły.

Was – któ rzy pra co wać bę dzie cie dla
Mo jej chwa ły i po dej mie cie się za da nia
po le ga ją ce go na tym, aby Mnie po zna -
no, czczo no i ko cha no – za pew niam, że
wa sza na gro da bę dzie wiel ka. Po li czę bo -
wiem wszyst ko, na wet naj mniej szy wy si -
łek, ja ki po dej mie cie, i od pła cę wam
za wszyst ko sto krot nie w wiecz no ści”. 

Ps – ksią żecz kę z peł nym tek stem Orę -
dzia moż na również na być w Re dak cji. 

Nie zno si ła swo je go oj ca
W świe tle świę ta Bo ga Oj ca spójrz my

na na sze re la cje z na szy mi, ziem ski mi
Oj ca mi i w ja ki spo sób wpły wa ją one
na nasz Ob raz Bo ga Oj ca. 

Rzecz dzie je się w Niem czech w la -
tach 70-tych. W wie ku 17 lat Mo ni ka tra -
ci mat kę, któ rą bar dzo ko cha. Ma dwóch
bra ci, sio strę, oj ca ar chi tek ta, nie prak ty -
ku ją ce go pro te stan ta, miesz ka nie da le ko
Bonn. Mo ni ka nie zno si swo je go oj ca.
Oce nia go ja ko zim ne go, drę twe go i nie -
prze ni kal ne go, bo nie ma on żad nej re la cji
z dzieć mi. Po nie waż nie ma mię dzy ni mi
jed no ści na po zio mie ser ca, w wie ku
17 lat opusz cza dom pod pre tek stem na uki.

W wie ku 20 lat w swym po ko ju
prze ży wa głę bo kie do świad cze nie Bo -
ga i od czu wa wiel ką mi łość do Je zu sa.
Dzię ki bra ciom pro te stan tom, do któ -
rych do łą cza, ro zu mie, że mi łość do oj ca
i prze ba cze nie mu jest za war te w przy -
ka za niach Bo żych: „Bę dziesz czcił oj ca
swe go i mat kę swo ją”. De cy du je się
wte dy na pod ję cie pew nych prób i pro -
po nu je oj cu, że by spę dzić wa ka cje
w Szwaj ca rii tyl ko z nim. W tych wspa -
nia łych gó rach od kry wa głę bo kie ser ce
swe go oj ca i za czy na go ko chać. Ro zu -
mie tak że je go cier pie nie spo wo do wa ne
bar dzo cięż kim dzie ciń stwem. Do kła da
sta rań, że by pra co wać nad po zy tyw ny mi
punk ta mi tej re la cji nie wcho dząc
w spra wy spor ne. Od kry wa – wspól nie
ze swym oj cem – swe wła sne bra ki
i pro si go o prze ba cze nie za nie. Mo dli



się i stop nio wo od kry wa w swym oj cu
zdol ne do za chwy tu dziec ko.

Wów czas na stę pu je opatrz no ścio we
wy da rze nie. Jej oj ciec ma przy ja ciół,
któ rzy tak jak on ucie kli z Nie miec
Wschod nich przed za mknię ciem mu ru
ber liń skie go. W ich obec no ści, w in nych
wa run kach, jej oj ciec jest in ną oso bą,
wraż li wą, otwar tą, jest na praw dę so bą.
Wów czas Mo ni ka od kry wa, co on wy -
cier piał i jak mu siał stać się twar dym,
że by prze żyć wy gna nie. Ro zu mie tak że,
jak dzie ci mo gą zbyt szyb ko od rzu cać
swo ich ro dzi ców i spra wiać, że ci sta ją
się jak z mar mu ru. Ser ce Mo ni ki otwie -
ra się na te go nie zna ne go oj ca i w koń cu
roz po czy na się dia log.

W wie ku 26 lat pra cu je ja ko pie lę gniar -
ka w ośrod ku dla osób star szych. W no cy
czę sto jest na służ bie sa ma. Przez ca łe
dwa ty go dnie od wie dza oj ca, po nie waż
nie po koi się je go sa mot no ścią. Oj ciec,
w wie ku 77 lat, cie szy się do brym zdro -
wiem i nic nie wró ży naj mniej szych pro -
ble mów. Uda je się jed nak na 24 go dzi ny
do szpi ta la, w pew nej drob nej spra wie.
Tej no cy Mo ni ka ma dy żur noc ny i na gle
ogar nia ją bar dzo sil ne uczu cie. Wie, że
na tych miast mu si się udać do oj ca.
O świ cie wy ru sza w dro gę i pro wa dzi sa -
mo chód dwie go dzi ny non stop, na zła -
ma nie kar ku, mi mo mgły. To czy się
w niej wal ka: „Prze cież je stem sza lo na,
mo głam po je chać do oj ca póź niej, po co
tam je chać te raz?!”.

Jed nak że in tu icja jest zbyt sil na.
Od czu wa ona, że to spo tka nie z oj cem
bę dzie waż ne, więc mo dli się. Po przy -
by ciu do Bonn, za miast udać się pro sto
do szpi ta la, czu je, że coś ją po py cha, aby
naj pierw po je chać do do mu oj ca, nie
wie dząc dla cze go. Dom jest cał kiem pu -
sty. Mo ni ka idzie do sza fy, otwie ra szu -
fla dę i znaj du je nie zna ny zeszyt. Bie rze
go i szyb ko je dzie do szpi ta la, gdzie
znaj du je oj ca w do sko na łej kon dy cji. Ra -
zem otwie ra ją zeszyt: to był dzien nik jej
oj ca. Tra fia ją na opo wia da nie o wspi -
nacz ce, ja kiej w mło do ści do ko nał
z przy ja ciół mi pod czas woj ny w la tach
1940-45. Otóż te go dnia na szczy cie gó -
ry jej oj ciec i je go przy ja cie le sta ją w za -
chwy cie wo bec świa ta stwo rzo ne go jak -
by zo ba czy li chwa łę Bo żą. Opo wia da nie
by ło nad zwy czaj wzru sza ją ce. Mo ni ka
i jej oj ciec za czę li pła kać. Dla Mo ni ki
by ło to jak skra wek nie ba, któ ry na gle się
uchy lił. Wi zy ta trwa ła 3 go dzi ny. Re la cja
oj ciec -cór ka osią ga wiel ką głę bię, jest to
praw dzi wa wy mia na serc.

Mo ni ka wów czas py ta oj ca, czy ze -
chce od dać swe ży cie Pa nu. Oj ciec zga dza
się i oto na gle mo dlą się po raz pierw szy
w ży ciu! Po nie waż oj ciec nie umie się mo -
dlić, pro si cór kę, aby od ma wia ła mo dli twy,
a on bę dzie po wta rzał po niej. Mo ni ka mo -
dli się cał kiem spon ta nicz nie, pro sto, jak
in spi ru je ją Duch Świę ty. Pod czas tej mo -
dli twy za wią zu je się głę bo ka jed ność.

Mo ni ka ko rzy sta z te go, aby po wie dzieć
oj cu, jak bar dzo go ko cha i dzię ku je mu.
To jest jak by wy zna nie mi ło ści, skrom ne,
lecz szcze re. Pro si go o prze ba cze nie za to
wszyst ko, co mo gło go zra nić w jej po sta -
wie wo bec nie go. Po tem wra ca są siad
z po ko ju i oj ciec od pro wa dza cór kę
do drzwi. Z da le ka czy ni znak po że gna nia
i Mo ni ka za uwa ża świa tło, ja kie go ota cza.
Mo ni ka jest peł na ra do ści i wra ca do pra -
cy. Trzy dni póź niej za dzwo nił do niej
brat: oj ciec wła śnie spo koj nie umarł.

Te raz Mo ni ka jest ka to licz ką. Jej wy -
pra wa po jed na nia do da je od wa gi! W isto -
cie cza sa mi czu je my się nie zdol ni do prze -
ba cze nia ko muś, kto wy rzą dził nam zło,
ale Bóg za wsze ma dla każ de go z nas dro -
gę mi ło sier dzia i po ko ju. Znaj du je my ją
tyl ko na ko la nach, w cią głej mo dli twie. To
po jed na nie mię dzy Mo ni ką a jej oj cem
jest pięk ne, ale jesz cze pięk niej szy jest
spo sób, w ja ki Mo ni ka po słu cha ła Du cha
Świę te go i po zwo li ła Mu się pro wa dzić,
nie li cząc się z uczu ciem awer sji wo bec oj -
ca. Za bar dzo je ste śmy za leż ni od na szych
„od czuć”, zbyt du żo o nich mó wi my. Zbyt
du żo osą dza my, roz trzą sa my i ko men tu je -
my zło w nie skoń czo ność. Sy ci my się
smut ny mi hi sto ria mi. Ale szczę śli wy ten,
kto słu cha szep tu Bo ga w swo im ser cu
i po zwa la, że by wzra stał w nim wspa nia ły
kwiat prze ba cze nia, któ ry wy strze li wu je
na wet wśród obrzy dli wych śmie ci.

Na sze śmie ci mi ną, ale kwiat i je go
owo ce po zo sta ną. One po cho dzą od Bo ga!

s. Em ma nu el Ma il lard

Ży cie ja ko ro zum na
służ ba Bo ża

W cza sie chrztu świę te go wszy scy
otrzy ma li śmy we zwa nie, by stać się no -
wym stwo rze niem i uczest ni czyć w ka -
płań stwie Chry stu sa. Oczy wi ście każ dy
z nas re ali zu je tę mi sję na wła sny spo sób,
ba zu jąc na swo im ory gi nal nym cha rak te -
rze i otrzy ma nych da rach. Wie lo krot nie

zda rza się jed nak, że chrze ści ja nie za cho -
wu ją sie pa syw nie, nie wie dzą jak roz po -
znać swo ją mi sję i są prze ko na ni, że tyl ko
wy brań cy otrzy mu ją od Bo ga spe cjal ne
we zwa nie. Ale Bóg nie po wo łu je jed nych
do świę to ści, a in nych do prze cięt ne go ży -
cia! Bóg kie ru je ta kie sa mo we zwa nie
do wszyst kich swo ich dzie ci i dla te go na -
szym za da niem jest zro zu mie nie uni wer -
sal ne go i głę bo kie go zna cze nia ja kie ma
każ da na sza czyn ność i każ dy krok wy ko -
ny wa ny na dro dze we wnętrz nej. 

Ofia ro wać się, by zo stać prze mie -
nio nym

„A za tem pro szę was, bra cia, przez mi -
ło sier dzie Bo że, aby ście da li cia ła swo je
na ofia rę ży wą, świę tą, Bo gu przy jem ną,
ja ko wy raz wa szej ro zum nej służ by Bo -
żej. Nie bierz cie więc wzo ru z te go świa -
ta, lecz prze mie niaj cie się przez od na wia -
nie umy słu, aby ście umie li roz po znać, ja -
ka jest wo la Bo ża: co jest do bre, co Bo gu
przy jem ne i co do sko na łe” (Rz 12,1-2).

Sło wa świę te go Paw ła po ma ga ją nam
zro zu mieć i po głę bić zna cze nie ofia ry
zło żo nej Bo gu z na sze go ży cia, sta no wią -
cej pod sta wę na sze go chrze ści jań skie go
po wo ła nia. Po świę ce nie nas sa mych ja ko
ofia ry ży wej, świę tej, Bo gu przy jem nej
nie jest toż sa me ze śmier cią, cięż ką cho -
ro bą ani żad nym szcze gól nym po stę po -
wa niem. Ozna cza na to miast na ukę ży cia
zgod ne go z wo lą Bo żą, umie jęt ność po -
świę ce nia Bo gu na szych ciał, a tak że na -
szych uczuć, spraw, któ ry mi się zaj mu je -
my, osób i sy tu acji z na mi zwią za nych.
Wią że się z po zwo le niem Bo gu na wej -
ście w na sze ży cie i nada nie dzię ki te mu
głę bo kie go sen su wszyst kie mu co ro bi -
my. Świę ty Pa weł do da je że to „wy raz ro -
zum nej służ by Bo żej”. Służ ba Bo ża ro zu -
mia na ja ko kult jest for mą ce le bra cji, któ -
rej prze wod ni czy ka płan. Ofia ro wać ży -
cie Bo gu ozna cza za tem w peł ni prze ży -
wać na sze kró lew skie ka płań stwo
i uczest ni czyć w ka płań stwie Chry stu sa. 

Ży wa ce le bra cja w co dzien nym ży ciu
Sko ro ofia ro wa nie ży cia Bo gu ozna -

cza ro zum na służ bę, nie mo że my trak to -
wać Eu cha ry stii ja ko jed ne go z wie lu
ele men tów na szej eg zy sten cji, na wet
po wta rza ne go co dzien nie. Prze ciw nie,
każ dy nasz dzień mu si stać się prze dłu -
że niem Eu cha ry stii, ko rzy sta niem z sa -
kra men tów, któ re otrzy mu je my. 

W ja ki spo sób na co  dzień uczest ni czyć
w kró lew skim ka płań stwie? Jak spra wić,
by pro ste rze czy, do któ rych co dzien nie
je ste śmy wzy wa ni sta ły się ro zum ną
służ bą Bo gu? Mu si my po  pro stu na uczyć
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się ka żde go dnia ro bić ta kie sa me kro ki,
któ re wy ko nu je my pod czas Eu cha ry stii: 

1 – otwar cie się na głę bo kie spo tka nie
z Je zu sem pod czas Mszy świę tej przy -
go to wu je nas na otwar cie się na in nych
lu dzi i spo tka nie ich w Bo gu. 

2 – prze ba cze nie otrzy ma ne od Pa na
uczy nas prze ba czać i po ma gać in nym
uwal niać się od cię ża rów i wy rzu tów su -
mie nia, któ re ich znie wa la ją. 

3 – słu cha nie Sło wa Bo że go pro wa dzi
nas do słu cha nia wszyst kich, nie ogra ni -
cza nia się do wła snych po glą dów
i otwar cia się na wspól no tę. 

4 – prze ży wa nie mo men tu kon se kra cji
po ka zu je nam jak po świę cać Bo gu każ -
dą wy ko ny wa ną przez nas pra cę, każ de
spo tka nie, każ dą myśl i plan. 

5 – Bo że bło go sła wień stwo bu dzi w nas
po trze bę, by śmy to my sta wa li się bło go sła -
wień stwem dla in nych. Każ dy ochrzczo ny
po wi nien umieć w co dzien nych sy tu acjach
prze ka zać bło go sła wień stwo ca łe mu stwo -
rze niu, od da la jąc dzię ki te mu zło. 

Je sli uda nam się wy ko ny wać po wyż -
sze kro ki w po wsze dnim ży ciu, do świad -
czy my jak pięk ne mo że być ofia ro wa nie
się ra zem z Je zu sem pod czas Mszy
Świę tej i po czu je my, że Je zus na praw dę
od da je Oj cu wszyst ko, co prze ży li śmy
i po świę ci li śmy Mu w cią gu dnia. 

Echa ry stia wy da rze nie ko smicz ne
„O ile to od was za le ży, żyj cie w zgo dzie

ze wszyst ki mi ludź mi”. „Nie daj się zwy -
cię żyć złu, ale zło do brem zwy cię żaj” kon -
ty nu uje świę ty Pa weł w li ście do Rzy mian
(Rz 12,18 i 21). Eu cha ry stia sta no wi wy da -
rze nie na mia rę ca łe go wszech świa ta. Ka -
płan, któ ry ją ce le bru je, obej mu je eu cha ry -
stycz ną ofia rą ca łą ludz kość, wszyst kich
ży wych i zmar łych. Je śli pra gnie my w peł -
ni prze ży wać na sze kró lew skie ka płań -
stwo, my rów nież po win ni śmy do brze ży -
czyć ca łe mu świa tu, po rzu cić pry wat ne są -
dy i uprze dze nia i ro bić wszyst ko, by po -
ma gać in nym i żyć w po ko ju ze wszyst ki -
mi. Świę ty Pa weł mó wi: „Nie daj się zwy -
cię żyć złu, ale zło do brem zwy cię żaj”. Tyl -
ko Je zus Chry sus ma wła dzę nad złem.
Gdy dzię ki ofie rze bę dzie my ży li zjed no -
cze ni z Nim, rów nież my od czu je my Je go
moc. A im więk sza bę dzie w nas Bo ża mi -
łość, tym le piej bę dzie my umie li od da lać
zło od nas sa mych i od in nych.

Nie je ste śmy w sta nie wła sny mi si ła mi
zwy cię żyć zła, i nie umie my też sa mi zna -
leźć wyj ścia z trud nych sy tu acji. Zjed no -
cze ni z Bo giem zro zu mie my, że na wet
w cier pie niu zło nie bę dzie mia ło wła dzy
nad na mi. 

Życz li we przy ję cie 
„A te go, któ ry jest sła by w wie rze,

przy gar niaj cie życz li wie, bez spie ra nia
się o po glą dy. Tak więc każ dy z nas o so -
bie sa mym zda spra wę Bo gu. Prze stań -
my więc wy ro ko wać jed ni o dru gich.
A ra czej to po myśl my, by nie da wać bra -
tu spo sob no ści do upad ku lub zgor sze -
nia” (Rz 14,1 i 12-13).

Umie jęt ność życz li we go przy ję cia
i sza cu nek dla in nych, na ja kim kol wiek
eta pie się znaj du ją, sta no wią wy raz du -
cho wej doj rza ło ści. By zro zu mieć jak
po win ni śmy po stę po wać, wy star czy za -
sta no wić się w ja ki spo sób Pan za cho wy -
wał się i za cho wu je w sto sun ku do nas.
Je zus był bli sko nas i na nas cze kał, na -
wet gdy od da la li śmy się od Nie go. Ni -
gdy nas nie upo ko rzał, mi mo że nie by li -
śmy w sta nie zro zu mieć Je go słów. Po -
chy lał się nad na szą ma ło ścią, po ma ga -
jąc nam ro snąć i stop nio wo doj rze wać. 

Je zus usta na wia oso bi stą więź z każ -
dym z nas osob no, bez po rów ny wa nia
do in nych ani zmu sza nia z ni mi do ry -
wa li za cji. Mu si my na uczyć się po stę po -
wać tak jak On, przyj mo wać in nych lu -
dzi z wła ści wą Mu de li kat no ścią i ota -
czać ich mi ło ścią oraz sza cun kiem. 

Chia ra Ber nar di

Uśmiech
„Ra duj cie się za wsze w Pa nu; jesz cze

raz po wta rzam: ra duj cie się!” (Flp 4,4)
Oso ba roz ra do wa na uśmie cha się

i dzie li ra do ścią z in ny mi. Bóg uśmie cha

się i da ru je czło wie ko wi umie jęt ność
uśmie chu, gdyż pra gnie, by ży cie każ de go
z nas by ło ra do sne. Je zus na krzy żu ujął
Do bre go Ło tra nie prze ko ny wu ją cą ar gu -
men ta cją, lecz uśmie chem, na któ ry ten od -
po wie dział i dzię ki te mu na tych miast mógł
wejść do Ra ju ra zem ze swo im Pa nem.
Wła śnie tak, po nie waż do Ra ju bę dzie miał
wstęp tyl ko ten, kto się uśmie cha. In ni bę -
dą mu sie li za trzy mać się przed wej ściem
i cze kać, do pó ki się te go nie na uczą....

Sza tan ni gdy się nie uśmie cha, nie
umie te go zro bić. Co wię cej, nie na wi dzi
uśmie chu, gdyż wią że się on z do brem,
sta ra się mu prze ciw dzia łać, gdyż przy -
po mi na mu o mi ło ści i ra do ści, któ ra ni -
gdy nie sta nie się je go udzia łem. 

Każ dy kto się uśmie cha, umie dzię ko -
wać, przede wszyst kim Bo gu, a w dal szej
ko lej no ści bliź nie mu. Prze ciw nie, oso by
smut ne i zmar twio ne nie dzię ku ją i za -
wsze na rze ka ją na wszyst ko, tak że
na swo je go Pa na. To dla te go oskar ży ciel
sza tan sta ra się za wsze po zba wić nas po -
go dy du cha, aby śmy sa mi wy ko ny wa li je -
go za da nie – oskar ża li Bo ga i bliź nich...

Kie dy się uśmie cha my, Je zus od po -
czy wa po mię dzy na mi i w nas. Nie mo że
być z na mi, gdy je ste śmy po grą że ni
w smut ku i przy tło cze ni przez zmar twie -
nia. Miej sce prze zna czo ne dla Nie go zaj -
mu je wte dy złość. Chia ra Lu bich (za ło ży -
ciel ka Ru chu Fo co la ri) pod kre śla ła wa gę
uśmie chu, mó wiąc, że na je go wi dok dia -
beł ucie ka. Z te go za pew ne po wo du apo -
stoł Pa weł za chę ca nas do ra do ści. Uśmie -
chaj my się za tem do sie bie i bądź my ra do -
śni w każ dej sy tu acji... Niech Ma ry ja roz -
ra du je na sze ser ca, by śmy mo gli, jak Ona,
wy śpie wać ca łą chwa łę Jej i na sze go Pa na.

Pie tro Squ as sa bia

XXX Rocznica Objawień

Tak się za czę ło trzydzieści lat te mu...

Czwar tek, 25. czerw ca wie ści roz -
cho dzą się po za gra ni ce wio ski. Oko ło
15. osób po dą ża za Ivan ką, Mir ja ną, Vic -
ką i Iva nem, któ rzy po przed nie go wie -
czo ra wi dzie li Mat kę Bo żą. Ma ły Ja kov
Ćo lo (10 lat) jest na miej scu Iva na a Ma -
ria Pa vlo vić (16 lat) ze swoją sio strę Mil -
kę. Od tąd tym sze ścior gu dzie ciom Mat -
ka Bo ża uka zu je się co dzien nie. Na to -
miast Mil ka Pa vlo vić i Ivan Ivan ko vić
ni gdy Jej wię cej nie zo ba czy li, cho ciaż
póź niej przy łą czy li się do po zo sta łych

wi dzą cych, pra gnąc Ją uj rzeć po now nie.
Idą tą sa mą dro gą co po przed nie go wie -

czo ra. W po ło wie dro gi na wzgó rze,
po 18.00, błysk świa tła przy ku wa ich
uwa gę. Jak po przed nie go wie czo ra Mat kę
Bo żą pierw sza roz po zna je Ivan ka. Wo ła
ona Ma rię i Ja ko va i ca ła szóst ka bie gnie
pro sto w stro nę Ma ryi; pod czas gdy gru pa
in nych lu dzi idzie ścież ką na oko ło. Nie -
któ rzy z nich wi dzie li błysk świa tła i prze -
pięk ne świa tło zstę pu ją ce z nie ba, któ re
po do tar ciu do zie mi roz bły sku je się w cu -

MyÊli proste



Ka pła ni w szko le Ma ryi – ta ka
myśl zro dzi ła się w 1996 r. u o. Sla vko
Bar ba ri cia, któ ra da ła po czą tek re ko -
lek cjom dla ka pła nów przy by wa ją cych
z ca łe go świa ta do Me dziu gor ja. Idea
o. Sla vko mia ła na ce lu ze bra nie ka pła -
nów i stwo rze nie im wa run ków do wy -
mia ny do świad czeń prze ży wa nych
w ich po wo ła niu w Do mu Mat ki,
pod Jej okiem. Pierw sze spo tka nie,
trwa ło tyl ko czte ry dni, ta kie spon ta -
nicz ne, by ło ja ko by son dą czy ist nie je
ta ka po trze ba wspól ne go spo tka nia. Zo -
stał na nie wy bra ny czas po ob cho dach
rocz ni co wych, ja ko „naj lżej szy” w na -
pły wie piel grzy mów do Me dziu gor ja
i w pra cy oo. fran cisz ka nów. Ko or dy -
na tor trosz czył się o za pro sze nie go ści
do gło sze nia pre lek cji. By li to zna ni
cha ry zma ty cy świa to wi, eg zor cy ści czy
in ni ka zno dzie je. Za wsze też swo im
do świad cze niem dzie lił się o. Jo zo Zo -
vko i s. Elvi ra. Ka pła ni mie li za ję cia
od sa me go ra na za czy na jąc wspól ną
mo dli twą bre wia rzo wą, a koń cząc wie -
czor nym ró żań cem, po któ rym uda wa li
się do kon ce le bry. Na każ dych re ko lek -
cjach, ktoś z Wi dzą cych przy cho dził
i dzie lił się swo im do świad cze niem.
Ka pła ni mo gli wte dy uczest ni czyć
w ob ja wie niu, któ re by ło pod czas ró -
żań ca. By ło też wspól ne wyj ście
na Pod brdo i na Kri że vac, gdzie spra -
wo wa li dla sie bie sa kra ment po ku ty. 

Obec nie re ko lek cje trwa ją ca ły ty dzień.
Pro gram jest za cho wa ny tak jak zo stał
wy pra co wa ny przez o. Sla vko. Po je go
śmier ci do szedł jesz cze tyl ko je den ele -
ment, a mia no wi cie w ostat nim dniu re ko -
lek cji ka pła ni uda ją się na Je go grób. 

XVI Mię dzy na ro do we Re ko lek cje
dla Ka pła nów (04-09.07.11), któ re
zgro ma dzi ły po nad 305 uczest ni ków
z 24 kra jów za koń czy ły się Mszą św.
dzięk czyn ną pod prze wod nic twem o. dr
Mil jen ko Šte ko – ko or dy na to ra. 

Na Mszy św. by ły obec ne rów nież ro -
dzi ny z pa ra fii, któ re pod czas re ko lek cji
bez in te re sow nie go ści ły ka pła nów
w swo ich do mach. Te mat te go rocz ny
brzmiał: „Ka płan i sa kra ment po jed na -
nia  – współ cze sne wy zwa nia”. Wy kła -
dow cą był o. Tonči Ma tu lić, pro fe sor
teo lo gii mo ral nej i na uki spo łecz nej Ko -
ścio ła na Ka to lic kim Wy dzia le Teo lo -
gicz nym Uni wer sy te tu w Za grze biu. 

Re ko lek cje by ły tłu ma czo ne sy mul ta -
nicz nie na 10 ję zy ków, trans mi to wa ne
na ży wo przez Ra dio i In ter net po chor -
wac ku, nie miec ku, an giel sku, wło sku,
i hisz pań sku. 

Ivan ka Ivan ko vić -Elez
ja ko pierw sza z wi dzą -
cych sta nę ła w czerw cu
2011 r. przed mię dzy na -
ro do wą ko mi sją ds. Me -

dziu gor ja po wo ła ną przed ro kiem,
na cze le któ rej znaj du je się wło ski kard.
Ca mil lo Ru ini. Jak po da je Si lvi je To -
mašević w Večern ji list z 18.06.2011,
za wło ską ga ze tą Il Mes sag ge ro, mia ła
oświad czyć, że: „Mat ka Bo ża na dal
do mnie prze ma wia”. Il Mes sag ge ro pi -
sze, że Ivan ka opo wie dzia ła Ko mi sji
o wszyst kim co jej się przy tra fia, że
Mat ka Bo ża uka zu je się jej co ro ku
25 czerw ca, od dnia kie dy do kład nie
30 lat te mu po raz pierw szy uka za ła się
im w Me dziu gor ju. Ivan ce, po noć, po -
wie rzy ła mo dli twę za przy szłość ro dzin. 

Il Mes sag ge ro nie ujaw nia żad nych in -
nych oświad czeń Ivan ki przed wa ty kań -
ską Ko mi sją, tyl ko hi sto rycz ne da ne
o Me dziu gor ju. Ga ze ta pu bli ku je
oświad cze nie kard. Ru ini, prze ka za ne
ko re spon den to wi pi sma Večern ji list:
„Je ste śmy jesz cze da le ko od za koń cze -
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nia pra cy”. Do dał rów nież, że: „Ko mi sja
mu si pra co wać w spo sób taj ny. Re zul ta -
ty swo jej pra cy Ko mi sja ogło si Kon gre -
ga cji Na uki Wia ry, któ ra wy cią gnie
wnio ski i przed sta wi je Pa pie żo wi. Do -
pie ro wte dy ujaw nio ne zo sta nie do ja -
kich re zul ta tów do szła Ko mi sja, któ ra,
po wo ła ła do zło że nia ko lej ne go świa -
dec twa Vic kę Ivan ko vić”.

Orę dzie dla Mir ja ny z 2 lip ca 2011 r. 
„Dro gie dzie ci! Dzi siaj wzy wam was

do jed no ści z mo im Sy nem po przez trud -
ny i bo le sny krok. Wzy wam was do cał -
ko wi te go wy zna nia grze chów i spo wie -
dzi, do oczysz cze nia. Nie czy ste ser ce nie
mo że być w mo im Sy nu i z mo im Sy -
nem. Nie czy ste ser ce nie mo że wy dać
owo ców mi ło ści i jed no ści. 

Nie czy ste ser ce nie mo że do ko ny wać
pra wi dło wych i spra wie dli wych rze czy.
Nie jest przy kła dem mi ło ści Bo żej dla
swo je go oto cze nia i tych, któ rzy Go nie
po zna li. Wy, dzie ci mo je, gro ma dzi cie
się wo kół mnie, peł ni en tu zja zmu, pra -
gnień i ocze ki wań, a Ja pro szę do bre go
Oj ca, aby przez Du cha Świę te go w wa -
sze oczysz czo ne ser ca tchnął mo je go
Sy na – wia rę. Dzie ci mo je, po słu chaj -
cie mnie, pójdź cie ze Mną”.

Mat ka Bo ża po bło go sła wi ła wszyst -
kich obec nych,  a szcze gól nie ka pła nów
oraz de wo cjo na lia. Mir ja na po wie dzia ła,
że kie dy Mat ka Bo ża od cho dzi ła, po jej
le wej stro nie wi dzia ła ciem ność,
a po pra wej stro nie krzyż w zło ci stym
świe tle. Mir ja na oso bi ście uwa ża, że
Mat ka Bo ża chcia ła jej po ka zać róż ni cę
po mię dzy czy stym i nie oczysz czo nym
ser cem.

Pe wien piel grzym spy tał o. Sve to -
za ra Kral je vi cia: „Co po wie dział by
oj ciec czło wie ko wi, któ ry co dzien nie
się mo dli i pra gnie mo dlić się z ro dzi ną,
ale ro dzi na od ma wia mo dli twy
z nim?”. Oj ciec od po wie dział mu: „Czy
to pan jest tym czło wie kiem?”. „Tak”
– od po wie dział.

Na to oj ciec od po wie dział mu: „Jest
pan na dro dze do świę to ści!”.

Go spa wie le ra zy da wa ła na Gó rze to
orę dzie: „Dzi siaj bar dziej niż kie dy kol -
wiek sza tan chce znisz czyć ro dzi ny.
Dla te go, dro gie dzie ci, mó dl cie się w ro -
dzi nach i mó dl cie się za ro dzi nę!”. To
jest klu czo we orę dzie! Wie lu piel grzy -
mów za czy na nim żyć po po wro cie
z Me dziu gor ja. Ale nie któ rych zra ża ją
trud no ści i cza sa mi tra cą po kój, gdy

CO WARTO WIEDZIEĆ?
Rekolekcje kapłańskie

dow ną ple ja dę świa teł i ko lo rów. Ivan ka
py ta o swo ją, zmar łą mat kę i do wia du je
się, że jest ona szczę śli wa w nie bie. Mir -
ja na pro si o znak, aby móc prze ko nać lu -
dzi, aby dzie ci nie by ły po są dzo ne o kłam -
stwo lub obłęd, co im już nie któ rzy za rzu -
ca li. Pa ni w koń cu po że gna ła je sło wa mi:
Z Bo giem, mo je anio ły! Przed tem na py ta -
nie dzie ci, czy ze chce się im uka zać po -
now nie w dniu ju trzej szym, ski nę ła po -
twier dza ją co gło wą. W dro dze po wrot nej
każ dy opi su je to co wi dział. Wia ra, że
Mat ka Bo ża rze czy wi ście uka zu je się
w Me dziu gor ju wzra sta w nich sa mych
i w tych, któ rym o tym opo wia da ją.

WiadomoÊci z ziemi
b∏ogos∏awionej



człon ko wie ich ro dzin od ma wia ją mo -
dle nia się z ni mi. 

Przede wszyst kim niech nie tra cą
po ko ju! Po kój na sze go ser ca nie po wi -
nien za le żeć od po sta wy in nych – tak
mo gli by śmy go ni gdy nie mieć, ale za le -
ży od Bo ga, któ ry na mo dli twie sam da -
je praw dzi wy po kój. Otóż Bóg za wsze
jest go tów nas przy jąć i nas po bło go sła -
wić. Na sze świa dec two po ko ju wśród fal
przy nie sie swój owoc.

Tu taj na uczy łam się od wi dzą cych
pew nej bar dzo cen nej rze czy: Go spa pro -
si nas tyl ko o to, aby śmy ży li Jej orę dzia -
mi, aby śmy zro bi li swo ją część – co -
dzien nie mo dli li się w do mu, a Ona zro -
bi swo ją! Od chwi li, gdy wy ko na li śmy
na szą część, mo że my po zo sta wać w po -
ko ju, resz ta nie za le ży od nas. Je zus
i Ma ry ja zaj mą się tym sa mi, ten cię żar
był by dla nas za cięż ki. Ale istot ne jest
na sze cał ko wi te za ufa nie im, ono przy -
spie szy dzia ła nie ła ski dla ro dzi ny.

Czas wa ka cji sprzy ja spo tka niom mo -
dli tew nym i cu dom na wró ceń, ja kie osią -
ga mo dli twa. Mat ka Bo ża po mo że nam,
że by sko rzy stać z te go cza su ła ski!

s. Em ma nu el Ma il lard

Ostat ni ka mień
Mi nął już bli sko rok od ostat nie go

po by tu w Me dziu gor ju i w koń cu uda ło
się usta lić ter min no we go wy jaz du:
24 mar ca! Dzie sięć dni wcze śniej za czy -
na się ner wo we od li cza nie. Im bar dziej
zbli ża się wy cze ki wa na da ta, tym ko lej -
ne go dzi ny są co raz in ten syw niej sze,
pra ca stre su ją ca i aż do ostat nie go wie -
czo ru mam wie le do zro bie nia.

Dzię ki Bo gu ten mo ment w koń cu nad -
cho dzi. Po ty po wych kon tro wer sjach
w cza sie po dró ży, do jeż dża my do ce lu
i od ra zu czu ję się jak w do mu. Wi ta ją
mnie uści ski i uśmie chy: „Do brze, że wró -
ci łeś!”. Mo je ser ce ogar nia głę bo ki po kój.

Mo je pierw sze spo tka nie z Mat ką
Bo żą ma miej sce na Wzgó rzu Ob ja wień.
Pod cho dzę do nie go ja ko do przy go to -
wa nia przed wej ściem na Kri że vac ko lej -
ne go dnia. To tam każ dy mu si sta wić
czo ła swo jej Gol go cie... Jak moż na wy -
ru szyć w ta kie miej sce bez – jak za wsze
– słod kie go i do da ją ce go sił wspar cia ze
stro ny Ma my?

U stóp Kri że vca prze ni ka mnie drże -
nie. Wiem, że ta Dro ga Krzy żo wa jest in -
na niż wszyst kie. Nie wi dzial ny ple cak,
któ ry dźwi gam na ple cach wy peł nia ją
ka mie nie o róż nych for mach i wiel ko ści.

Je den z nich szcze gól nie się wy róż nia:
ka mień ego izmu... Je stem go to wy
do wspi nacz ki, Pa nie. Zo sta wię wszyst ko
pod Two im Krzy żem.

Już po pierw szym kro ku jed nak przy -
po mi na mi się smu tek do strze żo ny nie -
wie le wcze śniej w oczach pew nej ko bie -
ty. Szes na sto let nia sio strze ni ca jest po -
waż nie cho ra. Co mam za tem zro bić?
Po sta na wiam zo sta wić na do le dwa spo -
śród mo ich „ka mie ni” i w za mian za -
nieść na szczyt ka mie nie tych osób. 

Pod czas wspi nacz ki nie trze ba się spie -
szyć, lecz od ma wiać ró ża niec, je dy ną
praw dzi wą pod po rę dla piel grzy ma
w tym miej scu. Po dro dze po zby wam się
ko lej nych ka mie ni i za miast ich bio rę in -
ne: na le żą do osób, któ re nie mo gą tu
przy je chać i sa me mu od być tej wę drów -
ki, a bar dzo te go po trze bu ją... W koń cu
zo sta je mi tyl ko mój cha rak te ry stycz ny
„ka mień”: Pa nie, to wła śnie z je go po -
wo du tu przy je cha łem!

Mi jam ko lej ne sta cje Dro gi Krzy żo -
wej. Je stem na miej scu. Wi dzę Go: wy -
so ki i im po nu ją cy. Pod Krzy żem Od ku -
pi cie la czu ję się szczę śli wy i zmę czo ny.
Klę kam, po wo li opróż niam ple cak, po -
wie rza jąc Je zu so wi wszyst kich, któ rych
spra wy za bra łem ze so bą. I te raz, Pa nie,
ko lej na mnie: trzy mam w rę ce mój ostat -
ni ka mień. Ale jesz cze raz przed mo imi
ocza mi po ja wia się ob raz: oczy wy peł -
nio ne cier pie niem... To cier pie nie znam
i ro zu miem bar dzo do brze. Wiem tak że,
że je dy nie Ty, Pa nie, je steś w sta nie przy -
nieść po cie chę. Za tem pod sa mym Krzy -
żem wy rzu cam rów nież mój ostat ni ka -
mień: nie dla mnie, lecz dla tej oso by.

Nie od da łem Ci, Pa nie, mo je go grze -
chu, lecz Ty już pa rę go dzin póź niej po -
pra wi łeś mi hu mor, ob da ro wu jąc mnie
uśmie chem tam tej cio ci. Da łeś mi zo ba -
czyć pew ną oso bę w ko lej ce do spo wie dzi
i chwi lę póź niej jej oczy uwol nio ne
od smut ku.

Wszyst ko to do da ło bla sku mo jej trze -
ciej po dró ży do Me dziu gor ja. Dzię ku ję
Ci Oj cze, dzię ku ję Ci Mat ko...

Gio van ni Sa ia ni

Czu waj my
Zdol ność do oka zy wa nia wdzięcz no -

ści sta no wi wiel ki dar, któ ry wciąż na no -
wo na le ży w so bie wzbu dzać i pie lę gno -

wać. Jest on przy pi sny każ de mu czło wie -
ko wi. Bez te go da ru czło wiek jest jak by
nie kom plet ny i zu bo żo ny. Nie do strze ga
bo wiem ani da rów, ani Dar czyń cy. Jest
za wsze nie spo koj ny i nie na sy co ny. Ni -
gdy nie ma dość. Ta ki czło wiek nie ma
i nie mo że mieć praw dzi wych przy ja ciół.
On wy star cza sam so bie. Nie wdzięcz ny
czło wiek ży je bez mo dli twy, bez na dziei
i wresz cie bez ser ca.

Trzy dzie ści lat prze by wa nia Mat ki
Bo żej po śród swo ich dro gich dzie ci, to nie -
zmier nie wiel ki dar, wiel ka ła ska, prze jaw
wiel kiej mat czy nej mi ło ści. Stąd też wie le
serc zo sta ło po ru szo nych i jak ni gdy do tąd,
tłu my piel grzy mów wy ru szy ły na Pod brdo,
aby tam po dzię ko wać swej Mat ce. Ty sią ce
bo so no gich piel grzy mów oka zy wa ło swo -
ją wdzięcz ność zdą ża jąc do Me dziu gor ja
po roz pa lo nym as fal cie i go rą cych,
ostrych her ce go wiń skich ka mie niach. In ni
przy go to wy wa li się do te go dnia dzięk -
czy nie niem przez post i wy trwa łą mo dli -
twę. My przy go to wa li śmy na tę oka zję
spe cjal ną no wen nę. Wszyst kie na sze ofia -
ry, mo dli twy i mi łość zle wa ły się na ofiar -
ny stół Pań ski, do Je go wiel kie go i otwar -
te go Ser ca. Ogrom en tu zja zmu i łask był
nie omal wy czu wal ny, był jak chłod ny po -
wiew wia tru w upa le dnia. To mi łość Bo -
ga i Mat ki Je zu sa prze bu dzi ła ser ca przy -
by łych tu taj ty się cy piel grzy mów. Mat ka
Bo ża mó wi, że Jej ser ce ra du je się pa trząc
na tych, któ rzy ży ją Jej orę dzia mi.

Waż ne jest, aby po śród przy by wa ją -
cych do Me dziu gor ja, roz róż nić cie kaw -
skich ko rzy sta ją cych z róż nych form tu ry -
sty ki i ko mer cji od tych, któ rzy na praw dę
usły sze li orę dzia Ma ryi i od po wie dzie li
na nie swo im ży ciem. Je ste śmy prze ko na -
ni, że każ dy czło nek na szej wspól no ty
mo dli tew nej od po wie dział swo im ży ciem
na Jej we zwa nie. Je ste śmy pew ni, że każ -
dy z na szych bra ci i sióstr, zgro ma dzo -
nych we wspól no cie Po bra tym stwo, jest
ra do ścią na szej Mat ki. Mat ka Bo ża zwra -
ca jed nak uwa gę, „Wie lu od po wie dzia ło
na mo je we zwa nie, ale ja cze kam i szu -
kam wszyst kich uśpio nych serc...”.

Dro dzy bra cia i sio stry, trze ba przy znać,
że na sza ro dzi na mo dli tew na jest co raz
licz niej sza. Wie le cen trów mo dli twy roz -
sia nych jest po ca łym świe cie. Wszyst -
kich nas chcia ła Mat ka Bo ża i to Ona
wszyst kich nas pro wa dzi. Z bie giem cza -
su ob ja wi ła się jed nak na sza sła bość. Kie -
dy my drze ma li śmy, sza tan nie spał. Tak
więc mo że my po wie dzieć: jest nas wie lu,
lecz mu si my za py tać ja ka jest na sza kon -
dy cja du cho wa. Czy żoł nierz mo że spać
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na war cie? Oczy wi ście, że nie mo że. A je -
śli mu się to już przy tra fi z ja kie go kol wiek
bądź po wo du, zo sta je sro go uka ra ny
i uzna ny za oso bę nie od po wie dzial ną,
któ rej za ufać nie moż na.

My, z ró żań cem w rę ku i z mo dli -
twą w ser cu, je ste śmy żoł nie rza mi Ma -
ryi. Mat ka Bo ża ocze ku je od nas po sta -
wy czu wa nia, li czy, że je ste śmy świa do -
my mi i od po wie dzial ny mi chrze ści ja na -
mi. Oby nie któ rym z nas nie wy da rzy ło
się to, co wy da rzy ło się ewan ge licz nym
pan nom, któ re mia ły ocze ki wać na ob lu -
bień ca, by wejść z nim na go dy we sel ne.
Ob lu bie niec, co praw da, spóź nił się, lecz
w koń cu przy szedł. Na to miast pan ny,
znu żo ne ocze ki wa niem, po snę ły
i w kon se kwen cji zo sta ły po zba wio ne
we sel nej ra do ści. Tak, to mo że się i nam
przy da rzyć, gdyż kie ru jąc się wła sną lo -
gi ką i sto su jąc wła sną in ter pre ta cję, ła -
two mo że my prze oczyć to, co naj waż -
niej sze. Mat ka Bo ża mó wi: „cze kam
i szu kam wszyst kich uśpio nych serc,
aby prze bu dzi ły się ze snu nie wia ry”.

Na sza ludz ka nie wier ność uwi dacz -
nia się rów nież w po le mi kach z oso ba mi
nie wie rzą cy mi, któ re za prze cza ją
wszyst kie mu co du cho we i na wszyst ko
ma ją wła sne wy tłu ma cze nie. By wa, że
za miast czu wać, pod da je my się ludz kiej
lo gi ce i ludz kim przy zwy cza je niom,
wciąż od kła da jąc na wró ce nie na póź -
niej, choć jest to prze cież naj waż niej sza
de cy zja w ży ciu każ de go czło wie ka.

Wsta nę i wró cę do Oj ca, mó wi w koń -
cu syn mar no traw ny. Zbu dzo ny ze snu
swo ich złu dzeń, koń czy swo ją ży cio wą
przy go dę w ob ję ciach Oj ca. Na to miast
je go star szy brat, kó ry uwa ża się za pra -
wo wier ne go sy na, sprze ci wia się te mu
i spie ra się z Oj cem, a je go ser ce prze peł -
nia za zdrość i py ta nia, po co i dla cze go! 

Ten Ju bi le uszo wy Rok prze by wa nia
na szej Mat ki po śród nas i z na mi, jest
dla każ de go z nas we zwa niem do prze bu -
dze nia i ra do snej pra cy nad du cho wym
prze bu dze niem na szych sióstr i bra ci.
W cią gu trzy dzie stu lat ob ja wień Ma ryi
zda rzy ło się tak wie le na wró ceń, a więc
po wro tu do Je zu sa i umi ło wa nia ca łym
ser cem Je go Ko ścio ła, że żad ne in ne wy -
da rze nie nie mo że się z nim rów nać. Roz -
mo wy z wi dzą cy mi za wsze są wzru sza ją -
ce. Nie zwy kle ra do sne są roz mo wy
z oso ba mi, któ re zo sta ły uzdro wio ne
z cięż kich, nie ule czal nych cho rób. Moc -
nym prze ży ciem są roz mo wy z oso ba mi,
któ re na za wsze wy zwo li ły się z al ko ho -
li zmu, nar ko ma nii lub nie upo rząd ko wa -

ne go ży cia. Jed nak że naj bar dziej doj mu -
ją ce wra że nie po zo sta wia roz mo wa
z oso bą, któ ra uwie rzy ła, któ ra ze śmier ci
prze szła do ży cia, z ciem no ści prze szła
do świa tła. Mat ka Bo ża cze ka i szu ka. 

Kie dy ktoś spo ty ka w swo jej wsi lub
w mie ście czło wie ka, któ ry szu ka ja kiejś
oso by lub ad re su, na pew no chęt nie oka -
zu je mu po moc. I to jest pięk ny gest.
Mat ka Bo ża szu ka za gu bio nych już
od trzy dzie stu lat. Od daj my się więc
do Jej dys po zy cji i po móż my od na leźć
tych, któ rzy po błą dzi li, któ rzy się za gu -
bi li, któ rych ser ca zdą ży ły ska mie nieć.

Py ta cie jak to uczy nić? Mat ka Bo ża
mó wi: „Zbliż cie się, dzie ci, jesz cze bar -
dziej do Mo je go Nie po ka la ne go Ser -
ca...”. Dla wszyst kich jest miej sce
pod płasz czem mi ło ści na szej Mat ki. Jej
Nie po ka la ne Ser ce ukształ to wa ło Sy na
Bo że go ja ko na sze go Zba wi cie la. Ona
i nas chce uczy nić no wy mi, na Je go ob -
raz. Czyż nie do strze ga cie, że in nej dro -
gi nie ma? Przyj mij cie więc z ra do ścią
Mat kę i Jej orę dzia, a wa sze ży cie sta nie
się owoc ne i bło go sła wio ne.

W tym mie sią cu bę dzie my mo dlić
się w na stę pu ją cych in ten cjach:
– za 30 lat oka za nej mi ło ści mo dlić się
bę dzie my No wen ną dzięk czy nie nia w ro -
dzi nach, szpi ta lach i wszę dzie tam, gdzie
lu dzie te go za pra gną; – za oso by od po -
wia da ją ce za Me dziu gor je: ko mi sję,
wi dzą cych, pa ra fian, za piel grzy mów,
a szcze gól nie za cho rych i źle się ma ją -
cych, któ rzy bła ga ją o po moc; – o no we
po wła nia ka płań skie i za kon ne. Po -
dzię kuj my za spo wied ni ków i ka pła nów
gło szą cych Sło wo Bo że w Me dziu gor ju,
aby co raz śmie lej od kry wa li moc sa kra -
men tów i god ność swo je go po wo ła nia. 

Dro dzy bra cia i sio stry, niech trzy -
dzie sta rocz ni ca ob ja wień Mat ki Bo żej
w Me dziu gor ju sta nie się dla nas in spi ra -
cją do jesz cze bar dziej ak tyw ne go i od da -
ne go prze ży wa nia na sze go wy bra nia i po -
wo ła nia. Czu waj my i bądź my zjed no cze -
ni na mo dli twie z Mat ką na sze go Pa na.

Po bra tym stwo Mo dli tew ne 
Szi ro ki Bri jeg

Re ko lek cje 
z o. T. Ivan ci ciem. 
Kon fe ren cja 6, cz. 1 
– nie dzie la ra no 
13.09.09 r.

Shalom. Po kój Chry stu sa z wa mi!
I z Du chem Two im. 

By ło by do brze na uczyć się te go po -
zdro wie nia: po kój z to bą, sha lom. Jest to
po zdro wie nie Chry stu sa po zmar twych -
wsta niu, a ozna cza, że je steś w po ko ju
z ludź mi i z Bo giem, że nie bo isz się ani
Bo ga ani lu dzi, ale ży jesz pew nie i kre -
atyw nie, twór czo. 

Dzi siaj bę dzie my pra co wać do godz.
12.00 i za koń czy my na sze ze bra nie Eu -
cha ry stią. Ma my jesz cze bar dzo wie le
pra cy. Bę dzie my pró bo wać to wszyst ko
ra zem zro bić w spo sób zwar ty. 

Na po cząt ku od no wi my sa kra men ty
ini cja cji, tak aby Duch Świę ty mógł
w peł ni wy peł nić na sze ser ca, aby do szło
do spo tka nia z Je zu sem Chry stu sem, aby -
ście zy ska li do świad cze nie Bo ga, a wte dy
bę dzie cie mo gli świad czyć o tym, że spo -
tka li ście Bo ga i że Go zna cie. 

Jest o tym bar dzo pięk na książ ka au to -
ra An dre Fros sard’a: „Bóg ist nie je, ja Go
spo tka łem”.

Był on Ge ne ral nym Se kre ta rzem Ko -
mu ni stycz nej Par tii Fran cji. Ra zem ze
swo im przy ja cie lem po je chał z wi zy tą
do je go ciot ki – za kon ni cy, któ ra by ła
w klasz to rze. Kie dy przy ja ciel roz ma -
wiał z cio cią, on po szedł do ka pli cy.
Kie dy wszedł do środ ka, zo ba czył ko ło
ta ber na ku lum Je zu sa Chry stu sa. Prze ra -
ził się i jak pi sze w swo jej książ ce:
przed 2 mi nu ta mi wsze dłem do ka pli cy
ja ko ate ista, wy sze dłem z ka pli cy ja ko
czło wiek wie rzą cy. Od te go mo men tu
pi sze on pięk ne książ ki. Prze pro wa dził
też wy wiad z Ja nem Paw łem II. 

A za tem spo tkać Ży we go Bo ga, to
jest sens ży cia chrze ści jań skie go, uwol -
nić się od po gań stwa. Zro zum cie, że my
nie ste ty ży je my w spo sób po gań ski. Wie -
rzy my w róż ne na sze prak ty ki mo dli tew -
ne i in ne, a nie w Bo ga Ży we go Je zu sa
Chry stu sa. Dla te go dla nas jest bar dzo
waż ne, aby nas ktoś po bło go sła wił, do -
tknął, aby ktoś za nas się po mo dlił, a nie
to, czy ja je stem dzi siaj po łą czo ny z Je zu -
sem Chry stu sem. Dla te go je ste śmy prze -
sąd ni: bo imy się ude rzyć w drew nia ny
stół, bo imy się licz by 13, wstać le wą no -
gą, mu sisz uwa żać co da ru jesz in nym lu -
dziom, ży je my w spo sób po gań ski. Dla -
te go dzień dzi siej szy po wi nien nas od -
wró cić, spra wić aby śmy sta li się chrze ści -
ja na mi. Ta ki jest sens No wej Ewan ge li za -
cji, o któ rej mó wią bi sku pi i pa pież. 

Człowiek sta je się chrze ści ja ni nem,
kie dy z wia rą przyj mie trzy sa kra men ty:
chrzest, bierz mo wa nie, Eu cha ry stię, któ re
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na zy wa ją się sa kra men ta mi ini cja cji.
Za ich spra wą sta jemy się chrze ści ja ni -
nami. My jed nak przy ję li śmy te sa kra -
men ty ja ko dzie ci. Nie by li śmy świa do mi
kim się sta li śmy. Te sa kra men ty zo sta ły
w nas zło żo ne ja ko ja kiś skarb i nie
do koń ca są wy ko rzy sta ne. Jest to si ła Bo -
ża w nas, któ ra nie zo sta ła ak ty wo wa na,
dla te go zda rza się, że mło dzi lu dzie od -
cho dzą z Ko ścio ła po bierz mo wa niu i nie
po ja wia ją się aż do swo je go ślu bu, tak jak -
by Duch Świę ty wy rzu cał ich z Ko ścio ła. 

Co to jest chrzest? To jest sa kra ment,
za spra wą któ re go sta jemy się Sy nami
Bo żymi. My nie sta je my się sy na mi
i cór ka mi Bo ży mi, my wszy scy sta je my
się Sy na mi Bo ży mi w Je zu sie. Za tem
my wszy scy ma my udział na tu ry Bo żej
i ja ko udzia łow cy tej na tu ry Bo żej je ste -
śmy ad op to wa ny mi Dzieć mi Bo ży mi,
przez to, że by li śmy po le wa ni wo dą
i dla te go, że Ko ściół po wie dział nam:
chrzczę cię w Imię Oj ca i Sy na i Du cha
Świę te go. My już nie je ste śmy ludź mi,
ale je ste śmy też i Bo giem. Pod kre ślam
to – sta li śmy się Bo giem. Nie Bo giem
w na tu rze Bo żej, ale za spra wą tej ad op -
cji, je ste śmy przy ję ci, przy spo so bie ni
przez Bo ga. Bóg wziął nas tak, aby śmy
sta li się Je go Dzieć mi, dla te go ma my tę
sa mą si łę jak Je zus. Dla te go Je zus mó -
wi: bę dzie cie czy nić ta kie dzie ła ja kie Ja
czy nię i więk sze od tych.

Dla cze go te go nie czy ni my? Dla te -
go, że ni gdy nie sta li śmy się Je zu sem.
Ozna cza to, że do sta łem bi let do Nie ba,
ale scho wa łem go gdzieś do ka sy, ży ję
bez te go, to zna czy mam lek prze ciw ko
śmier ci, ale nie je stem te go świa do my
i umie ram. To zna czy że, ist nie je we
mnie ta ka si ła, że mógłbym na wró cić ca -
łą Pol skę, ale nie wiem jak tę si łę ak ty -
wi zo wać i w tym jest ca ły pro blem. Dla -
te go cho dzi my do Ko ścio ła jak po ga nie,
na praw dę. Dla te go mó wię, że chrze ści -
ja nie nie są dzi siaj lep si od ate istów, ani
od in nych re li gii. Prze ciw nie na wet Ży -
dzi i mu zuł ma nie, są o wie le bar dziej re -
li gij ni niż my. Chrze ści ja nie prze waż nie
ży ją dla tech ni ki, dla swo je go brzu cha,
aby mie li co jeść, co pić, a nie po to, aby
stać się Dzieć mi Bo ży mi. My my śli my,
że Bóg ko cha nas kie dy ma my to
wszyst ko i kie dy mo że my roz ko szo wać
się ży ciem. Je zus wi si na krzy żu za nas,
a my nie je ste śmy wsta nie ni cze go dla
Nie go zro bić na wet wie rzyć. Do praw dy
jest to wstyd. Naj więk szą sła bo ścią
chrze ści jan jest wła śnie ta nie moc chrze -
ści jań ska, aby po ka zać tę si łę Chry stu sa.

Wiel ki po li tyk Gan dhi, Hin dus, po -
wie dział: my ko cha my Je zu sa Chry stu sa,
ale nie was chrze ści jan. My daw no sta li -
by śmy się chrze ści ja na mi, gdy by nie wy
chrze ści ja nie. Mię dzy Chry stu sem a na -
mi jest wiel ka prze paść. My cią gle wo ła -
my do Je zu sa: po móż, po móż, a On mó -
wi: po móż so bie sam, wszyst ko jest w to -
bie, wszyst ko za le ży od cie bie. Bóg dał ci
wszyst ko, wszyst ko jest w two im
chrzcie. Rów nież kie dy przy ją łeś sa kra -
ment Eu cha ry stii masz wte dy ta kie sa mo
cia ło ja kie ma Chry stus. Ty przy ją łeś,
spo ży łeś Cia ło Chry stu sa i sta łeś się Cia -
łem Chry stu sa. Tak, jak Je zus przez to
Cia ło mógł czy nić cu da, tak mo żesz i ty.
Dla cze go te go nie czy ni my? Po wiedz cie
mi gdzie jest ta ko mu nia świę ta, któ rą
przyj mu je my w cza sie Mszy świę tej? Co
zro bi li ście z Je zu sem, któ re go przy ję li -
ście wczo raj? Tak jak by Go nie by ło.
Wy cho dzi my z ko ścio ła, roz ma wia my
i ob ma wia my in nych. Czy ktoś jest świa -
dom te go, że Je zus idzie te raz ze mną
do mo je go po ko ju, że Je zus idzie te raz ze
mną na ko la cję, że Je zus idzie te raz ze
mną do cho re go do Ho spi cjum? 

Dla cze go Je zus mó wi: kto przyj mu je
Mo je Cia ło, ten zo sta je we Mnie a Ja
w nim, a więc On zo sta je w to bie. Po -
wiedz mi, dla cze go dzi siaj zno wu przy -
stą pisz do Ko mu nii św.? Czy to zna czy,
że Je zu sa nie ma i mu sisz Go po now nie
przy jąć? Przyj mu ję Je zu sa że bym rósł.
Wczo raj Go przy ją łem – ro snę, dzi siaj
Go przyj mę i tak co raz bar dziej ro snę,
i tak się dzie je kie dy przyj mu ję Je zu sa.
I to jest bar dzo dziw ne, że nikt z chrze ści -
jan nie wie, jak uak tyw nić, jak nadać si łę
ko mu nii św. To tak, jak byś ku pił od ku -
rzacz a nie wie dział jak go włą czyć. Ta cy
są chrze ści ja nie, mar twe przy rzą dy, nie -
ak tyw ne przy rzą dy, nie pod łą cze ni. Oni są
świa tło ścią świa ta, ale lam pa jest zga szo -
na, świa tło jest zga szo ne. Dla te go świat
jest pe łen mro ku, szcze gól nie Eu ro pa. 

Trze ci sa kra ment to bierz mo wa nie,
po twier dze nie. Co to jest po twier dze -
nie? To jest przy ję cie tej sa mej si ły, któ -
rą przy ję li Apo sto ło wie. Co oni przy ję li?
Po pa trz cie: przez trzy la ta słu cha li Je zu -
sa, przez trzy la ta uczestniczyli w Je go
se mi na rium, pa trzy li na Je go cu da, słu -
cha li Je go pry wat nych na uk i tych pu -
blicz nych. Ża den z nich nie zmie nił się
przez te trzy la ta. Je den z nich zdra dził
Go – Ju dasz. Je den wy parł się Go
– Piotr. In ni ro ze szli się. By li na Ostat -
niej Wie cze rzy, a za tem przy ję li ży we go
Je zu sa w Eu cha ry stii. Je zus do pro wa dził

ich do Ogro du Oliw ne go. Po wie dział:
zo stań cie ze Mną i czu waj cie choć by
jed ną go dzi nę – ale oni za snę li, co ich to
ob cho dziło. Piotr uda wał waż ne go, że
bę dzie mie czem bro nił Je zu sa. Kie dy
do szli by poj mać Je zu sa, nie tra fił na wet
w gło wę te go czło wie ka, tyl ko uciął mu
ucho – bied ny Piotr. A po tem wszy scy
się roz bie gli, ro ze szli. 

Gdzie jest ten Je zus? Gdzie są Je go
cu da? Nic. Oni otrzy ma li da ry Du cha
Świę te go, naj wyż sze cha ry zma ty. Je zus
po słał ich, by szli i na ucza li lu dzi, da wa -
li im po kój. Oni le czy li lu dzi, wskrze -
sza li umar łych i wy pę dza li złe du chy.
Kie dy wró ci li, chwa li li się, że na ich
roz kaz złe du chy wy cho dzi ły z lu dzi.
Ale obok tych wszyst kich da rów Du cha
Świę te go ża den z nich nie na wró cił się,
nie uwie rzył w Je zu sa. Ni ko go nie na -
wró ci li i nikt im nie uwie rzył. Nic. 

Zro zum cie w czym jest pro blem.
Mo że cie skoń czyć 10-cio let nie stu dia
teo lo gicz ne i bę dzie cie po ga na mi, ate -
ista mi. Mo że cie mieć sto da rów Du cha
Świę te go a bę dzie cie strasz ny mi ate ista -
mi. Prze czy taj cie roz dział 7 u św. Ma te -
usza: <Wie lu po wie Mi w owym dniu:
„Pa nie, Pa nie, czy nie pro ro ko wa li śmy
mo cą Twe go imie nia, i nie wy rzu ca li śmy
złych du chów mo cą Twe go imie nia, i nie
czy ni li śmy wie lu cu dów mo cą Twe go
imie nia?”. Wte dy oświad czę im: „Ni gdy
was nie zna łem. Odejdź cie ode Mnie wy,
któ rzy do pusz cza cie się nie pra wo ści!”>.
Czło wiek mo że mieć ta kie da ry Du cha
Świę te go, że wszyst kich w szpi ta lu pod -
nie sie z łó żek, że wy go ni wszyst kie złe
du chy, na wet mar twi bę dą po wsta wać
z gro bu, ale nie bę dzie miał nic wspól ne -
go z Je zu sem, a sta nie się pysz ny, że to
on coś po tra fi. (cdn)

Ja oso bi ście wie rzę
Ja oso bi ście wie rzę, że

wi zjo ne rzy ma ją praw dzi -
we ob ja wie nia… Wie rzę,
że jest to miej sce ob ja -

wień, ale przede wszyst kim miej sce wiel -
kiej mo dli twy... Wszy scy mu si my spró bo -
wać po znać, a po tem żyć orę dzia mi Mat -
ki Bo żej – ks. bp. Al bin Ma ły siak. 

W pięk nym dniu Ma ryj nym, w so -
bo tę i to jesz cze w świę to MB z Gó ry
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Kar mel, w wie ku 94 lat, do Do mu Oj ca
od szedł ks. bp. Al bin Ma ły siak. Po nad
dwa dzie ścia lat współ pra co wał z Oj cem
Świę tym Ja nem Paw łem II. Otwar ty
na ob ja wie nia w Me dziu gor ju, bar dzo
pra gnął na wie dzić to miej sce i uda ło mu
się tam przy być w paź dzier ni ku 1998r.
Oto ja kie miał wra że nia: „Bar dzo chęt -
nie bę dę tu przy jeż dżał, gdy Ko ściół
ofi cjal nie uzna Me dziu gor je, bo wiem
wszy scy cze ka my na ofi cjal ne sta no wi -
sko Wa ty ka nu. Ja oso bi ście wie rzę, że
wi zjo ne rzy ma ją praw dzi we ob ja wie nia.
Nie któ rych spo tka łem. Dziś ra no wi dzia -
łem Vic kę. Jest ta ka ra do sna i pro mie niu -
je po ko jem. Wie rzę, że jest to miej sce
ob ja wień, ale przede wszyst kim miej sce
wiel kiej mo dli twy. To zro bi ło na mnie
naj więk sze wra że nie. By łem na gó rze
Kri że vac Wi dzia łem wie lu lu dzi, któ rzy
w sku pie niu mo dlą się pod krzy żem. Po -
li czy łem jed ną gru pę. By ło 70 lu dzi
– sie dzie li obok krzy ża na ka mie niach
i mo dli li się w ci szy. By ło po łu dnie i by -
ło bar dzo go rą co, ale upał im nie prze -
szka dzał. Ci sza i duch mo dli twy na -
tchnął mnie, po wró cę do do mu z tym ob -
ra zem w du szy – lu dzi, któ rzy się mo dlą.

Je stem za chwy co ny po sta wą fran -
cisz ka nów pra cu ją cych w pa ra fii, ca ły
czas z ludź mi, wraz z ni mi się mo dlą, są
dys po zy cyj ni, spo wia da ją, roz ma wia ją.
Py tam skąd w nich ta ka si ła? W ko ście le
czu je się at mos fe rę mo dli twy. Kie dy
wspól nie od ma wia li śmy Oj cze nasz cu -
dow nie by ło sły szeć jak lu dzie jed no gło -
śnie mo dlą się we wszyst kich ję zy kach,
a szcze gól nie wy raź nie sły szal ny był ję -
zyk pol ski. Cie szę się, że wraz z piel -
grzy ma mi przy jeż dża wie lu księ ży.
W Pol sce bę dę opo wia dał o Me dziu -
gor ju. Opo wiem o po boż no ści i wie rze
lu dzi, któ rych spo tka łem. Po wiem o tym
na spo tka niach z ludź mi i na ka za niach.
W Pol sce wie le mó wi się o Me dziu gor ju,
dla te go tu przy je cha łem. Na ko niec
chcia łem po wie dzieć, że je stem za in spi -
ro wa ny pra cą fran cisz ka nów. Je że li cho -
dzi o po boż ność Ma ryj ną mi ło mi wi -
dzieć, że są wier ni na uce Ko ścio ła i we -
zwa niom Oj ca Świę te go. Mi łość do Ma -
ryi, któ ra tu spo ty ka się z ludź mi i po ma -
ga tym, któ rzy przy cho dzą by wzra stać
w wie rze. Wszy scy mu si my spró bo wać
po znać, a po tem żyć orę dzia mi Mat ki
Bo żej. Mo wa w nich o po ko ju na świe -
cie, dla te go mu si my zde cy do wać się
na mi łość jed ni wo bec dru gich, by po tem
mi łość ob ro dzi ła po ko jem. Tu szcze gól -
nie na gło śnio ne jest we zwa nie i od po -

wiedź na mo dli twę. Wszyst ko, co moż na
zna leźć w orę dziach jest zgod ne z na uką
Ko ścio ła. Sil ne jest we zwa nie do ży cia
w wie rze i ży cia sa kra men tal ne go. Mam
na dzie ję, że orę dzia bę dą się co raz bar -
dziej roz prze strze nia ły, i że co raz to wię -
cej lu dzi przy je dzie i przyj mie orę dzie
w cza sie, gdy wszy scy cze ka my, aż Wa -
ty kan uzna Me dziu gor je. Wszyst kich
was bło go sła wię i ży czę po ko ju”.

Wo jow nik Ma ryi
Ca łe mo je ży cie zwią za ne by ło ze

sztu ka mi wal ki to był prio ry tet mo je go
ży cia. Me dy to wa łem po dwie go dzi ny
dzien nie zen, jo gę – ćwi cząc trzy ra zy
dzien nie men tal nie i fi zycz nie ka ra te.
W wie ku 21 zo sta łem dy rek to rem ds. ka -
ra te w Pol skim Związ ku Sztuk Wal ki
w Byd gosz czy i ma jąc sto pień 3 dan szko -
li łem lu dzi w bo jo wej od mia nie ka ra te.
Stu diu jąc wte dy teo lo gię i fi lo zo fię na pi sa -
łem pra cę li cen cjac ką nt. moż li wo ści syn -
kre ty zmu fi lo zo fii Da le kie go Wscho du
z chrze ści jań stwem, za któ rą otrzy ma łem
sto pień bar dzo do bry. Był to czas, kie dy
re li gia do pie ro wcho dzi ła do szkół i po -
pro szo no mnie, abym wy kła dał w jed nej
z nich re li gię. Zgo dzi łem się. Pro wa dzi łem
już wte dy szko le nia w dwóch pry wat nych
szko łach wal ki, któ re jak na tam te cza sy
da wa ły mi du że moż li wo ści fi nan so we. To
nie sa mo wi cie ła do wa ło mo je ego. Na im -
pre zach, na dys ko te kach, gdzie się zja wia -
łem, mó wi li za mną: „Patrz, to jest ten ka -
ra te ka, któ ry strasz nie na pie......”. 

Z per spek ty wy cza su wi dzę, że by ło
to że nu ją ce, ale wte dy „ja ra ło” mnie to
strasz nie... I w tam tym cza sie za czą łem
wcho dzić w bar dzo kon kret ną de cy zję
po świę ce nia się na ca łe ży cie wschod nim
sztu kom wal ki. Chcia łem wy je chać
na Oki na wę i tre no wać przez ca łe ży cie
pod okiem wiel kich oki na wań skich mi -
strzów. Wie dzia łem, że wy jazd ten bę -
dzie łą czył się z bar dzo kon kret ną ini cja -
cją w sztu kach wal ki, któ rą moż na po -
rów nać do chrztu w chrze ści jań stwie.
Po le ga ona na od da niu swo je go ca łe go
umy słu i cia ła du cho wi ka ra te na ca łe ży -
cie, a jest to duch bud dy zmu, duch wal -
czą cej agre sji, mi mo ca łe go na ci sku
na obro nę w tech ni kach wal ki...

Mo ja ro dzi na jest bar dzo wie rzą ca.
Mie li śmy ta ki zwy czaj co dzien ne go
wspól ne go od ma wia nia dzie siąt ki ró żań -
ca. Ja sam nie za uwa ża łem jesz cze wte dy
pew nej zdu mie wa ją cej rze czy – by ło mi
co raz trud niej sku pić się na mo dli twie.

Cho dzi łem co nie dzie lę na Mszę świę tą,
ale mój umysł zu peł nie nie był w sta nie
sku pić się na Eu cha ry stii. Z dru giej stro -
ny mo głem np. przez go dzi nę bez tru du
me dy to wać zen w zu peł nym od prę że niu
i ci szy, sku pia jąc się na ener giach, któ re
krą ży ły w mo im cie le. Do pie ro po tem,
gdy do świad czy łem Du cha Świę te go,
zro zu mia łem, że są to dwie zu peł nie róż -
ne mo ce, któ re w nas dzia ła ją. 

Nie jest praw dą, że Bóg Je dy ny
i Praw dzi wy jest wierz choł kiem gó ry
i róż ne ścież ki du cho we do Nie go pro -
wa dzą. Ale trze ba sa me mu te go do świad -
czyć. W tym cza sie dzia ła łem tak że w od -
no wie cha ry zma tycz nej ja ko ani ma tor
mu zycz ny. Pe wien zna jo my ksiądz za pro -
sił mnie do Me dziu gor ja. Mó wił, że są
tam ja kieś ob ja wie nia Mat ki Bo żej i tak
da lej. Za raz do te go wró cę. Mu szę Wam
się jed nak naj pierw do cze goś przy znać.
Mia łem wiel kie pro ble my, aby przyjść
na ten świat – by się uro dzić. Mo ja ma ma
po ro ni ła pierw sze dziec ko i gdy by ła ze
mną w sta nie bło go sła wio nym, bar dzo
prze ży wa ła to, czy się uro dzę. W któ rymś
mie sią cu cią ży oka za ło się na pod glą dzie,
że je stem owi nię ty pę po wi ną w ta ki spo -
sób, że je śli bę dę chciał wyjść z ło na ma -
my, to się udu szę. Le ka rze by li bez rad ni
i nie wie dzie li, co zro bić. Wte dy mo ja ma -
ma bar dzo go rą co za czę ła mo dlić się
do Mat ki Bo żej i po wie dzia ła Jej z ca łą
świa do mo ścią, że od da je mnie Jej na wła -
sność, że Ma ry ja mo że zro bić ze mną co
chce, by le bym tyl ko się uro dził. Jak się
wkrót ce oka za ło, pę po wi na „nie wie dzieć
cze mu” cu dow nie pę kła – ku zdzi wie niu
le ka rzy... a ja prze pięk nie uro dzi łem się
– tak, że nie tyl ko się nie udu si łem, ale
uro dzi łem się ca ły i zdro wy.

Wra ca jąc do Me dziu gor ja. Kie dy
tam przy je cha li śmy – ja i mo ich dwóch
ko le gów, z któ ry mi przy je cha łem, też
zwią za nych ze sztu ka mi wal ki, prze ra zi -
li śmy się in ten syw no ścią pro gra mu.
W do mu mia łem pro ble my z od mó wie -
niem jed nej dzie siąt ki, a tam mia łem od -
ma wiać ca łe 3 czę ści ró żań ca! A do dat ko -
wo jesz cze Msza świę ta, mo dli twa
o uzdro wie nie, mo dli twa o uwol nie nie...
No ale, jak już je ste śmy – po my śla łem
– to idzie my... Rze czą, któ ra naj bar dziej
zdu mia ła mnie na po cząt ku by ło to, że
w Me dziu gor ju te mo dli twy, któ re mó -
wisz w do mu i cie bie nu dzą, tam od ma -
wiasz z lek ko ścią, z ra do ścią, z ży ciem.
Po sta no wi łem jed nak być czło wie kiem
bar dzo chłod nym i ana li tycz nym w od -
bie ra niu te go miej sca. Nie chcia łem pod -
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dać się su ge stiom in nych lu dzi do ty czą -
cych dzie ją cych się tam nad przy ro dzo -
nych wy da rzeń. Na dru gi dzień oka za -
ło się, że je ste śmy za pro sze ni na gó rę
Pod brdo, na ob ja wie nie się Mat ki Bo żej.
Przy by ło nas tam ze 2 tys. osób. Do pcha -
łem się z ko le ga mi do krzy ża, przy któ -
rym ob ja wia się Ma ry ja, by być jak naj -
bli żej te go nie zwy kłe go wy da rze nia. By -
ła godz. 21:30, cu dow ny kli mat, lu dzie
roz mo dle ni, śpie wy uwiel bia ją ce Je zu -
sa... Na gle zo rien to wa łem się, że sto ję
bli sko Iva na – jed ne go z wi dzą cych. Je-
sz cze pa mię tam, jak ode zwa łem się wte -
dy do ko le gów: „Pa trz cie, to jest do sko -
na ły zen. Tak po win ni śmy me dy to wać,
w ta kim sku pie niu, jak ten ko leś tu taj...”.
Oko ło godz. 22:30 sta ło się; Ivan na gle
ze rwał się, klęk nął, pod niósł gło wę i za -
czął z kimś roz ma wiać. Wszedł w eks ta -
zę. Ka płan, któ ry był przy nim, wziął mi -
kro fon i po wie dział, że wła śnie Mat ka
Bo ża przy szła i jest już wśród nas. Wszy -
scy uklęk nę li, ja mia łem przed tym opo ry
i nie chcia łem uklęk nąć, sta ra łem się to
wszyst ko ana li zo wać bar dzo scep tycz nie
i na spo koj nie. I w pew nym mo men cie
coś się sta ło. Przy szła do mnie nie sa mo -
wi ta fa la ta kiej czu ło ści i ta kie go szczę -
ścia, że mo je cia ło, mo je emo cje, wszyst -
ko za czę ło się we mnie to tal nie wy wra -
cać. Za czą łem pła kać jak dziec ko. To do -
świad cze nie mo cy by ło zu peł nie in ne
od te go, któ re uzy ski wa łem przez me dy -
ta cję po 15 la tach tre nin gu. By ło to od -
czu cie... naj bar dziej nie zwy kłej ko bie ty.
Bar dzo de li kat na, bar dzo sub tel na i ła -
god na moc pły ną ca od Naj pięk niej szej
Dziew czy ny we Wszech świe cie. Roz wa -
li ło mnie to zu peł nie. Czu łem, jak by mnie
Ktoś przy tu lał, mo dlił się na de mną
i szep tał pro sto do ser ca, jak bar dzo je -
stem ko cha ny. Trwa ło to oko ło 15 mi nut,
po czym wi dzą cy wstał, wziął mi kro fon
i za czął opo wia dać o tym, co Mat ka Bo -
ża mó wi ła, jak wy glą da ła...

Wte dy ru nął mi zu peł nie ob raz Ma -
ryi, któ ry mia łem wcze śniej. Wcze śniej
wy obra ża łem Ją so bie sie dzą cą na tro nie,
z ber łem i Dzie ciąt kiem na rę ku, pa trzą cą
gdzieś z da le ka na ten świat, ja ko ko goś
bar dzo da le kie go ode mnie. Mó wi ło się
zdro waś ki do Mat ki Bo żej, ale tak na -
praw dę zu peł nie Jej nie od czu wa łem. A tu
sły szę, że Ma ry ja wy glą da mniej wię cej
na 17-18 lat, ma oko ło 164 cm wzro stu,
nie bie skie oczy, kru czo czar ne wło sy, jest
nie zwy kle de li kat na, ale moc, któ ra pły nie
z Niej, z Jej spoj rze nia jest nie sa mo wi ta.
Szcze gól nie Jej oczy są nie sa mo wi te. 

Wi dzą cy nie wpa da ją w eks ta zę z fak tu,
że wi dzą Mat kę Bo żą, tyl ko z ol brzy mie -
go prze ży cia w zo ba cze niu, jak Ona wy -
glą da. Ivan mó wi, że na zy wa Ją pięk ną,
ale to sło wo w sto sun ku do Niej nic nie
zna czy. Trze ba Ją zo ba czyć, by zro zu -
mieć. Jej pięk no nie jest stąd, nie jest z te -
go świa ta! Mó wi, że ni gdy nie wi dział
pięk niej szej Dziew czy ny. Ona jest ta ka
de li kat na i ta ka pięk na! In na z wi dzą cych
mó wi ła to sa mo, że nie mo że zna leźć
słów, by opi sać Jej pięk no, gdyż nie ma ta -
kie go pięk na na zie mi. Nie ma żad nej oso -
by, któ ra by Ją przy po mi na ła. Ona jest za -
wsze pięk niej sza. Gdy jest się przy Niej,
ma się chęć tyl ko pła kać ze szczę ścia... 

Na pi sa łem póź niej pra cę li cen cjac -
ką o ob ja wie niach Mat ki Bo żej
w chrze ści jań stwie. Oka za ło się, że
w cią gu tych 2000 lat wszy scy wi dzą cy
Ma ry ję wi dzie li prak tycz nie to sa mo
– naj pięk niej szą na sto lat kę świa ta o uro -
dzie i pięk no ści ta kiej, że nie moż li we
jest Jej opi sa nie. Pa trząc na Ma ry ję czło -
wiek cał ko wi cie wy mię ka. Kto od krył
Ma ry ję na praw dę, ten od krył pro mie nio -
wa nie Jej nie sa mo wi tej czu ło ści i mi ło -
ści, de li kat no ści po łą czo nej z nie sa mo -
wi tą mo cą i wo lą wal ki z sza ta nem. Ta ka
jest Ma ry ja z Na za re tu, Naj więk sza Wo -
jow nicz ka Bo ga. Gdzie kol wiek Ona się
po ja wi, sza tan jest miaż dżo ny.

Po tym ob ja wie niu lu dzie pa da li so -
bie w ra mio na. Za pa no wa ła wiel ka ra -
dość i po kój. W tym sta nie unie sie nia lu -
dzie za czę li wra cać do swo ich kwa ter,
a ja, wstrzą śnię ty, po sta no wi łem so bie
usiąść jesz cze przy tym ka mie niu,
pod krzy żem. Tam po wie dzia łem Ma ryi:
„Je śli to wszyst ko, co tu taj się dzie je, jest
praw dą, a nie tyl ko mo im emo cjo nal nym
roz chwia niem, to pro szę Cię, Ma ry jo,
abyś jesz cze raz przy szła i zo sta ła tu taj ze
mną, bo mu szę coś bar dzo waż ne go w ży -
ciu zro bić i mu szę Ci o tym po wie dzieć”.
Usia dłem so bie na ka mie niu i po wtór nie
otrzy ma łem dar bar dzo sil ne go od czu cia
Jej obec no ści. Sie dzia łem na tym ka mie -
niu, Ona sie dzia ła obok mnie i opo wia da -
łem Jej o wszyst kim, o ca łym mo im ży -
ciu, o przy szło ści... Co to by ło za od czu -
cie, nie za po mnę te go do koń ca ży cia!
W koń cu kum pel mó wi: „Do mi nik, idzie -
my już na kwa te ry! Zo bacz jak dłu go tu
sie dzi my...”. Ja mó wię: „Sta ry, daj spo -
kój, jesz cze pół go dzi ny”. A on na to:
„Zo bacz, któ ra jest go dzi na”. Ja pa trzę
na ze ga rek: 01:30 w no cy. Zdu mio ny nie
wie rzy łem, że sie dzia łem tam tak dłu go,
czas po pro stu prze stał dla mnie ist nieć. 
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W koń cu wró ci li śmy na kwa te ry, a ja nie
mo głem za snąć. Ca ły czas, nie sa mo wi cie
wzru szo ny po sta no wi łem to wszyst ko co
od czu wa łem prze lać na pa pier. Na pi sa łem
list do Ma ryi, w któ rym od da łem Jej ca łe
mo je ży cie – swo ją dziew czy nę, sztu ki
wal ki, mo ich przy ja ciół, ca łą mo ją przy -
szłość, wszyst kie pla ny na ży cie, któ re
mia łem. Scho wa łem ten list do kie sze ni
i do pie ro wte dy za sną łem. (cdn)

Ks. Do mi nik Chmie lew ski

Echo Me dziu gor ja nr 32 – 1

14.09.86 – uro czy stość Pod wyż sze nia
Krzy ża Świę te go

„Wy le ję na nich Du cha po boż no ści: bę -
dą pa trzeć na Te go, któ re go prze bo dli”
(Za 12,10).

Do wszyst kich ubo gich, któ rzy otrzy -
ma li dar roz po zna wa nia gło su Mat ki,
gdyż we wnętrz nie od da li się Jej spra wie,
ak cep tu jąc Jej prze wod nic two i swo ją
cał ko wi tą za leż ność.

W Me dziu gor ju za wsze do stęp ne jest
no we, świą tecz ne wi no. Ma ma przy go to -
wu je je dla dzie ci, któ re po słu cha ły Jej
we zwa nia. Po po wro cie do do mu nie po -
zo sta je im nic in ne go po za spo glą da niem
w stro nę Me dziu gor ja z chę cią za spa ka -
ja nia pra gnie nia w tym źró dle i słu cha nia
w każ dej chwi li mat czy ne go ję zy ka. Tę -
sk nią za do świad cze niem ży cia, któ re
oży wi ło miej sce pu styn ne. Tyl ko dzia ła -
niem Bo ga moż na wy tłu ma czyć ro sną ce
za in te re so wa nie Me dziu gor jem i co raz
więk szą wspól no tę sku pio nych wo kół
nie go lu dzi. To znak zwy cię stwa nad sza -
ta nem od nie sio ne go przez Tą, któ rej Bóg
dał moc po ko na nia go w na szych cza -
sach, za po mo cą mo dli twy i po stu Jej po -
kor nych dzie ci. W ostat nich orę dziach
Mat ka Bo ża z co raz więk szym na ci -
skiem wzy wa nas wła śnie do mo dli twy: 

Orę dzie z 14.08.86 r.: „Dro gie dzie -
ci! Pra gnę, by wa sza mo dli twa by ła ra -
do ścią ze spo tka nia z Pa nem. Nie mo gę
was pro wa dzić, do pó ki wy sa mi nie od -
czu je cie ra do ści w mo dli twie. pra gnę
was pro wa dzić z dnia na dzień co raz głę -
biej w mo dli twę, lecz nie chcę was
do niej zmu szać. Dzię ku ję, że od po wie -
dzie li ście na mo je we zwa nie”. 

„Dla cze go na sza mo dli twa nie jest ra -
do sna? – za da je py ta nie o. To mi slav

ECHO ARCHIWUM
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„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
utrzymuje się z ofiar

– Nie sta no wi bo wiem spo tka nia z Pa -
nem, a jest je dy nie ry tu ałem, wy ni ka ją -
cym z ko niecz no ści do peł nie nia obo -
wiąz ku. Spo wia dam oso by, któ re od wie -
lu lat po dą ża ją za Mat ką Bo żą i co raz le -
piej ro zu miem, że lu dzie nie mo dlą się
ser cem, lecz sło wa mi. Nie wie dzą, co
ma ją mó wić, nie słu cha ją w głę bi swo jej
du szy, co Bóg ma im do po wie dze nia. Je -
ste śmy po zba wie ni owo ców mo dli twy,
gdyż nie skła da ją się na nią na sze py ta -
nia, po któ rych na stę pu ją Bo że od po wie -
dzi”. „Je śli pod czas mo dli twy na praw dę
spo tka my Pa na – mó wi o. Sla vko – nie
bę dzie my po stę po wać jak fa ry ze usz, któ -
ry oce nia swo ich bliź nich i się od nich
izo lu je. On nie spo tkał Pa na, a je dy nie
za pre zen to wał sa me go sie bie. Za sta nów -
my się, czy w cza sie mo dli twy wzra sta
w nas mi łość do Bo ga i do in nych lu dzi:
je śli nie, zna czy, że coś nie idzie do brze.
Mat ka Bo ża nie wzy wa nas do mo dli twy
sa mej w so bie, ale do spo tka nia z Pa nem,
któ re roz wi ja się w cza sie mo dli twy”.
Tyl ko przez ta ką mo dli twę Mat ka Bo ża
mo że nas pro wa dzić. Z sza cun ku do na -
szej wol no ści do ni cze go nie bę dzie nas
jed nak zmu szać, mi mo że do bra mo dli -
twa jest na szym obo wiąz kiem. 

Orę dzie z 21.08.86 r.: „Dro gie dzie -
ci! Dzię ku ję wam za mi łość, któ rą mi
oka zu je cie. Wie cie, dro gie dzie ci, że ko -
cham was bez gra nicz nie i że każ de go
dnia pro szę Pa na, by po mógł wam po jąć
mi łość, któ rą wam oka zu ję. Dla te go,
dro gie dzie ci, mó dl cie się, mó dl cie się,
mó dl cie się! Dzię ku ję, że od po wie dzie -
li ście na mo je we zwa nie”.

Pew ne go ra zu o. Sla vko za raz po ob ja -
wie niu wszedł do po ko ju, w któ rym Ma -
ri ja Pa vlo vić, scho wa ła się przed wszyst -
ki mi, by w spo ko ju za pi sać do pie ro co
otrzy ma ne orę dzie. Dziew czy na pła ka ła.
„Nie chce już wię cej, by Mat ka Bo ża
prze ka zy wa ła mi orę dzie! Ona nie wy po -
wia da pu stych słów, wszyst kie są wy peł -
nio ne mi ło ścią. Jak ja mo gę prze ka zać
in nym sło wa Ma ryi peł ne mi ło ści?”. Mi -
łość Mat ki Bo żej, po dob nie jak mi łość
Bo ża, jest dla nas nie po ję ta. Wie my jed -
nak, że Ma ry ja ko cha nas wszyst kich,
bez żad ne go wy jąt ku, i że każ de Jej sło -
wo zo sta je wy po wie dzia ne dla na sze go
do bra. „Ko cham was bez gra nicz nie”,
a my nie zda je my so bie z te go spra wy.
Św. Fran ci szek, gdy mo dlił się
przed Ukrzy żo wa nym Chry stu sem, jak
po zba wio ny ro zu mu wy krzy ki wał: „Mi -
łość nie jest ko cha na!”. „Mat ka Bo ża
wie, że mo że my coś zro zu mieć, tyl ko je - Nakład: 14.900 egz.

„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
31-419 Kra ków, ul. Kwartowa 24/U-1
tel./fax (+48) 12 413-03-50; 412-69-02

e-ma il: echo@ce ti.pl
www.krolowa-pokoju.com.pl

śli bę dzie my się mo dlić. Je śli te go nie
zro bi my, nic in ne go nam nie po zo sta nie.
Ona mo dli się każ de go dnia, by śmy by li
w sta nie zro zu mieć mi łość, ale bez na -
szej mo dli twy, nie mo że zo stać wy słu -
cha na na wet ta Mat ki Bo ga” – o. Sla vko. 

Orę dzie z 28.08.86 r.: „Dro gie dzie ci!
Wzy wam was, by ście we wszyst kim by -
li wzo rem dla in nych, szcze gól nie w mo -
dli twie i w da wa niu świa dec twa. Dro gie
dzie ci, nie mo gę bez was po móc świa tu.
Pra gnę, by ście we wszyst kim współ pra -
co wa li ze mną, na wet w naj drob niej -
szych spra wach. dla te go, dro gie dzie ci,
po móż cie mi, niech wa sza mo dli twa pły -
nie z ser ca i nie chaj wszy scy cał ko wi cie
od da dzą się mnie, a w ten spo sób bę dę
mo gła was uczyć i pro wa dzić dro gą, któ -
rą z wa mi roz po czę łam. Dzię ku ję, że od -
po wie dzie li ście na mo je we zwa nie”.

Mat ka Bo ża za chę ca swo je dzie ci, by
sta ły się wzo rem dla in nych. Nie ma jed -
nak żad ne go sen su prze ka zy wa nie in -
nym słów Ma ryi, o ile nie zmie nia my
przy tym wła sne go ży cia. Ka za nia świę -
tych róż nią się od ka zań wy kształ co nych
teo lo gów tym, że ci pierw si ży ją tym, co
gło szą, a ci dru dzy nie ko niecz nie. Świę -
ci zbie ra ją owo ce, in ni są ich po zba wie -
ni. Kie dy Mat ka Bo ża za chę ca nas
do sta nia się wzo rem dla in nych, wzy wa
nas do przy ję cia zba wie nia i Bo że go ży -
cia, wy zby cia się ego izmu oraz każ de go
grze chu, otwar cia się i ży cia dla Bo ga
i po szu ki wa nia Je go kró le stwa. Wszyst -
ko in ne zo sta nie nam wte dy da ne. 

Mo im zda niem każ dy piel grzym
po wi nien przy stą pić do głę bo kiej spo -
wie dzi, bez któ rej nie da się na wią zać
kon tak tu ani z Bo giem, ani z Mat ką Bo -
żą. Pierw szym wa run kiem, ja ki mu si my
speł nić, jest wy zwo le nie się z każ de go
grze chu i ży cie je dy nie dla Bo ga. Do pie -
ro wte dy bę dzie my mie li pra wo pro sić
o in ne spra wy, któ re nam w tym ży ciu
po mo gą. Kto się już wy spo wia dał, po wi -
nien za cząć się mo dlić o po głę bie nie
spo wie dzi. Wie cie bo wiem do sko na le, że
spo wia da li śmy się już ty siąc ra zy, ale
wca le się nie zmie ni li śmy. Sta ło się tak,
gdyż nasz żal nie był szcze ry i w peł ni się
nie otwo rzy li śmy. W Me dziu gor ju spo -
wiedź po prze dza ją trzy dni po ku ty i mo -
dli twy na po cząt ku każ de go mie sią ca. To
czas du cho we go wy ci sze nia. Po tem
wszy scy się spo wia da ją i dzię ki te mu nie
tyl ko oczysz cza ją się z grze chów, ale
rów nież sta ra ją się po pra wić swo je
chrze ści jań skie ży cie. (cdn)

Don An ge lo

Od Redakcji
25 sierp nia w Gro bie Pań skim,

o. K. Fran kie wicz bę dzie spra wo wać
ofia rę Mszy św. w in ten cjach Kró lo -
wej Po ko ju włą cza jąc w nią na szych
Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców, Współ -
pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa.

WY JAZ DY 2011
• Pod wyż sze nie Krzy ża 04–12.09

– tel. 12/2818270

• Zie mia Świę ta – rekolekcje bi blij -
no -aniel skie – 28.09.–09.10.2011 r. 

Pro gram: na wie dze nie głów nych
miejsc zwią za nych z ży ciem Świę -
tej Ro dzi ny. Noc le gi; Je ro zo li ma,
Na za ret, Gó ra Ta bor. Świę ta pod -
czas piel grzym ki: Św. Ar cha nio łów
Mi cha ła, Ga brie la i Ra fa ła, św. Hie -
ro ni ma – pa tro na bi bli stów i tłu ma -
czy, św. Te re ski, św. Anio łów Stró -
żów, św. Fran cisz ka, św. Fau sty ny,
św. Bry gi dy, MB Ró żań co wej. 

In formacje w Re dak cji. 

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro -
wać na po niż sze kon to: Kró lo wa
Po ko ju – „Echo” ul. Kwar to wa
24/U1, 31-419 Kra ków; Bank Pocz -
to wy S.A. 46 1320 1465 2894 3631
2000 0002 – ser decz ny Bóg za płać. 

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na -
pi sać lub za dzwo nić do Re dak cji.
Przy skła da niu za mó wień li stow nie
i na gra niu na se kre tar kę, pro si my po -
dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó -
wie nia po zo sta wio ne na se kre tar ce
bez po da nia nr te le fo nu nie bę dą re -
ali zo wa ne. 
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